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POZNAŃ, 13 października.
(Jak oceniają mowę minitira Depretisa w Wiedniu? — Ruch 
wyborczy we Włoszech: odrzucenie kompromisu i lewicą mi- 
nisteryalną ze strony radykałów: wyborczy mityng robotników 
w Rzymie. — Kwestya egipska: program rządu angielskiego; 
armia okupacyjna, iandarmerya i stała armia egipska. — 
Kłopoty Turcyi w Azyi i Europie. — Wojenne usposobienie 
Czarnogórców. — „Golos“ obstaje za wiarogodnością swego 
doniesienia, dotyczącego planu złożenia z tronu króla Milana.

— Nowa pomoc rosyjska dla Bułgaryi.)

Mowa wyborcza pana Depretisa w Stradelli nie 
znulazła, jakeśmy już wczoraj pokrótce napomknęli, 
przychylnego przyjęcia w urzędowych sferach wiedeń
skich. Przyboczny organ lir. Taaffego wypowiada o niój 
taki sąd, jakiego z góry było się można spodziewać. 
Oratorsko-politycznego mistrzostwa ministeryulnój mowy 
wyborczój — pisze wiedeńska Tribüne — należy szu
kać nie w tóm, co w niój wypowiedziano, jedno w tóm, 
co w niój przemilczano, Depretis przedstawia mouar- 
chią jako rękojmią wszelakiego postępu na przyszłość. 
Są to tylko słowa, w rzeczy samój daje on republika
nom i radykałom wskazówkę, że ani ich plany, ani ich 
kandydaci spodziewać się nie mogą powodzenia. Prezes 
ministerstwa włoskiego uważa wprawdzie podwyższenie 
budżetu wojskowego o kilka milionów za niemożliwe, 
ale nie ma odwagi puścić prądu zimnej wody na tę 
gorączkę, jaka trapi Wiochy w sprawie zbrojenia kraju. 
Co gorsza, p. Depretis zdaje się płynąć z tym ogólnym 
prądem w sposób najmniój alarmujący zagranicę, kiedy 
wskazuje na Maglianiego, którego przedstawia jako 
męża, któremu Wiochy zaulać mogą. Szef gabinetu 
włoskiego zwraca się wprost do Francyi i Anglii, pod 
czas gdy o Austryi i Niemczech mówi jako o pań
stwach środkowój Europy; utrwalenia przyjaznych stó- 
sunków, jakie panują pomiędzy niemi a Włochami, do
patruje się w zaręczynach księcia Genuy z bawarską 
księżniczką Izabellą. O aliansie z Niemcami i Austryą, 
którego Włochy tak gorąco niedawno temu się doma
gały, nie ma w mowie p. Depretisa ani słowa. Mowa 
wyborcza prezesa gabinetu włoskiego staje się więc 
niespodzianką przez to, czego w sobie nie zawiera. Pan 
Depretis nie wspomniał ani słowem o tem, że rząd 
włnslęi w.v.sbipi „zw Pala.AbfilZ’pv
włoskiego, który zainsceniował podróż króla włoskiego 
do Wiednia i miał nawet zamiar zawieźć monarchę 
swego do Berlina, nie znajduje dziś dla aliansu nie- 
miecko-austryackiego tych samych serdecznych słów, 
co, dla mocarstw zachodnich. Z tych to względów —• 
kończy Tribüne — nie można z wyborczej mowy pana 
Depretisa zbyt różowych czerpać nadziei, i jakikolwiek 
będzie rezultat wyborów, Włochy nie przestaną być 
przedmiotem obaw dla swych sąsiadów.

Ruch wyborczy w Włoszech wzmaga się w miarę 
zbliżającego się terminu wyborczego. Jak dawniój tak 
i dziś, nie brak zwolenników kompromisu; polecają oni 
koalicyą żywiołów postępowych, czyli ministeryalnój 
lewicy z partyą demokratyczną. Gabinet Depretisa nie 
odrzuciłby pomocy stronnictwa wywrotu, ale na nie 
szczęście, demokraci i republikanie nie okazują naj
mniejszej chęci do kompromisu. Republikański dziennik 
Lega della dcmocrazia ogłosił odezwę podpisaną przez 
pp. Mario, Bovio i Castellani, w tym samym dniu, 
w którym Depretis wygłaszał swą mowę w Stradelli.

odezwie tój domagają się demokraci i republikanie 
powszechnego glosowania, odrzucają wszelką transakcyą 
z pos ępowcami, tj. z zwolennikami dynastyi i wzywają do 
wvhnrpJvpb aS^Ch kandydatów w wszystkich okręgach 
robotników s Dledzie1« zebral się w Rzymie mityng 
które wf 'P"i Przawoduictwem Ricciottego Garibaldego, Ä LTvr 7* zeb5ania i domagał się zniesienia 

¿Jwnośei, równouprawnienia kapitału
P wogóle rozwijał znany program, któryśmy 
numerze 229 Kuryera podali. Na mityngu tym 

socyalistycünym zabierało także głos kilku robotników; 
an ydatów do parlamentu nie stawiono, ponieważ Że
ranie nie zdołało się porozumieć i na jednę zgodzić 

oso ę, w końcu taki straszliwy powstał zgiełk, że prze
wodniczący zmuszony był rozwiązać pojedzenie.

-wolna i ostrożnie oswaja rząd angielski Europę ze
m programem egipskim. Po jeneralnym pocztmistrzu 

P- awcett uchyliło znów dziś dwóch wysokich urzędni- 
OW angielskich nieco zasłony, po za którą p. Glad- 

ne ukrywa swoje zamiary. W dniu onegdajszyni wy- 
8 osin prezes rządu miejscowego w Board, p. Dodson i 
ekretarz skarbu Courtenay mowy wyborcze, w których 

Pomiędzy innemi rozwodzili się nad przyszłą organiza
cją Egiptu. Mowy te streścił nam wczorajszy telegram.

• Courtenay wyraźnie powiedział, że Egipt zapłaci ko- 
z a wojenne. Ustęp mowy, w której p. Dodson wspo- 
Dia>. że przewaga obcych mocarstw na kanale suez- 

„j01, zosbaa’e usuniętą, odnosi się widocznie do Francyi, 
8fyz administracya Towarzystwa kanału znajduje się 
Pfzewaźnie w rękach francuskich. W ten tedy sposób 
^ah'raża Francyi nie tylko niebezpieczeństwo utraty 
8tw^WU D-a finansów, ais nadto niebezpieczeń-
suZ°t UkrÓCeuia atrybucyi i praw do samego kanału

2 lego. I ta zapowiedź nowego zamachu angielskie 
donDaPSU^e w’elę krwi we Francyi. Dzisiejsze telegramy 
wad°SZ^’ oprbcz żandarmeryi ma być w Egipcie zapro- 
dzi-2^11^ * sbMa armia. Ma ona liczyć 10 tysięcy lu- 
ci '« ° 8zere£dw armii stalój nie zostaną przypuszczeni 
niu° c?row’e * żołnierze, którzy brali udział w powsta- 
tvlk’ SJ,opnie oficerów otrzymają w armii stałej sami
czni ł UrCy 1 Czerkie8i> Baker Pasza organizuje wyłą- 

e źandarmeryą. Do pomocy zawezwał on pulkowni-

ka Synge i brata swego, którzy dotąd zostają w służ
bie sułtana. Naczelne dowództwo angielskiej armii oku- 
pacyjnój otrzymał jenerał Alison. Jenerał Wolseley 
opuszcza na dobre Egipt w dniu 20 b. m.

O zwierzchnictwie sułtana do Egiptu, o prawach 
Turcyi do regulowania stósuuków w Egipcie, nie ma już 
mowy. Anglia urządza Egipt, nie pytająo ani mocarstw 
europejskich, ani Porty, która ma zresztą tyle na swej 
głowie kłopotów, że chociażby chciała, nie może wystą
pić ze swemi słusznemi preteusyaini. Jak donosi tele
gram, zagrażają Turcyi nowo zawiklania z Persyą. Szeik 
Kurdów Obeidullah zapuszcza zagony rozbójnicze na te- 
rytoryum perskie. Poseł perski w Carogrodzie żąda od 
Porty wynagrodzenia za szkody, jakie poniosła Persya 
przez napady Kurdów. Szach perski postanowił podo
bno wkroczyć do granic tureckich i uśmierzyć Kurdów.
I w dzierżawach europejskich walą się na Turcyą nowe kło
poty. Z powodu ustawicznych zatargów i bójek Czar
nogórców z Albaóczykami, zniewoloną jestTurcya zarzą
dzić środki ostrożności, gdyż w razie zaniedbania mógł
by mały ten pożar czarnogórsko albański przybrać wię
ksze rozmiary i ogarnąć dalsze okolice Bałkanu. Czar- 
nogórcy zdecydowali się wystąpić do otwartój walki. Jak 
donoszą telegramy, wyładował wojenuy okręt z Hamburga 
amunicyą i materyał wojenny w Antiwari na rachunek 
rządu czarnogórskiego. Książę Mikołaj koncentruje woj
ska na granicy albańskiój. Ze Skodry wysłano kilka 
dział górskich do Tuzi. Panslawiści rosyjscy rozwijają 
gorączkową czynność w Serbii i Bułgaryi. Wiedeński 
korespondent Golosu obstaje przy swych doniesieniach 
o stanie rzeczy w Serbii, i twierdzi ponownie, źe plan 
złożenia króla Milana nie jest bezsilną zachcianką serb
skiego stronnictwa opozycyjnego i że plan ten przy pier- 
wszój lepszój sposobności zostanie wykonany. — Pansla- 
wiści w Bułgaryi otrzymają wkrótce nową pomoc z Ro- 
syi. Jak donoszą Nowosfi, wyjedzie w tych dniach do 
Sofii profesor wojskowej akademii w Petersburgu, puł
kownik Rediger, ażeby zająć stanowisko adjunkta przy 
bułgarskim ministrze wojny. — Jenerał Sobielew ma wi
docznie bardzo dużo zajęcia, kiedy mu z Petersburga 
przysyłają pomocnika.

♦ Sejm W. Księstwa Poznańskiego. Dzisiejszy 
mw ł>mvov. iubŁji zuŁwuiię ua ¿woranie sejniu pro

wincjonalnego W. Ks. Poznańskiego na dzień 5 listo
pada r. b. do miasta Poznaaia i mianować rzeczy wisi ego 
tajnego radzcę Guenthera w Poznaniu królewskim komi.-a- 
rzem, — landrata i starostę zamkowego bar. Uurubc na 
Babimoście w Wolsztynie marszałkiem, a właściciela dóbr 
rycerskich Kurnatowskiego z Pożarowa zastępcą marszałka
rzeczonego sejmu.

Wybory.
Termin prawyborów w czwartek 19 b. m.

* Wiece wyborcze odbędą się w przyszłą 
niedzielę;

W Poznaniu o godzinie 5 na wielkićj sali ba- 
zarowój. Przemawiać będzie p. K a n t a k.

W Swarzędzu o godzinie 3 i pół w domu p. 
Michałowskiego.

W Wierzenicy o godz. 2 i pół. Przemawiać 
będzie p. Danielewski z Torunia.

W Gnieźnie o godzinie 4 w hotelu du Nord. 
W Jutrosinie. Przemawiać będzie poseł ks.

dr. Jażdżewski.
W Komornikach pod Poznaniem.

W Golubiu o godzinie 1 z południa w lokalu 
p. Lubiejewskiego. Na zebraniu tóm przedstawi 
się wyborcom kandydat p. Ignacy Dyakowski 
z Mileszew.

W Drzycimiu po nabożeństwie u p. Kru
czyńskiego, obok kościoła.

W Tczewie w lokalu p. Kosobudzkiego.

Prusy Zachodnie. W okręgach wyborczych 
z katolicką ludnością niemiecką ciągle jeszcze chwiej- 
ność i niepewność. Yielgreym pisze z tego powodu:

W katolickióm piśmie Wesipr. Volksbl. odzywają się 
z okręgu chojnicko-człuchowsko-tucholskie- 
g o ze strony niemieckich katolików głosy za połączeniem 
się z Polakami i przeciw temu. Niemieccy katolicy czują 
się niemile dotknięci tóm, że polski komitet prowincjonalny 
ogłosił dwóch kandydatów dla tego okręgu, nie pozosta
wiając miejsca dla reprezentanta niemieckich katolików. 
Po odszczepieniu się tych w przeszłym rokn przy wyborach 
do sejmu niemieckiego, nie można było inaczej postąpić. 
To jednak me wyklucza porozumienia się przy wyborach. 
Wedle ustaw polskiego komitetu prowincjonalnego zebranie 
wyborców decyduje ostatecznie, na kogo głosować. To ze
branie ma więc tóż prawo zadecydowania, czy obok kandy
data Polaka ma być postawiony reprezentant niemie
ckich katolików. Ze w okręgu złotowsko-wałeckim z góry 
został tylko jeden kandydat polski wyznaczony, tłomaczy 
się tóm, że tylko w jednym powiecie, złotowskim, Polacy 
mieszkają i kandydata obrali.

W Gazecie lor. czytamy;
W niektórych okręgach wyborczych dotąd jeszcze ka

tolicy narodowości niemieckiój nie mogą się zdecydować,

czy głosować na katolika, choćby Polaka, czy tóż przerzu
cić się na stronę protestancką, była niemiecką. Jeżeli pa
nowie ci me czują sami z siebie obowiązku łączności kato
lickiej, trudna z nimi sprawa. To tylko powiemy im z ua- 
szój strony, że my i posłowie nasi zawsze sprawy katoli
ckiej bronić bęJziemy, czy oni tak, czy owak będą głoso
wali. Katolikom Niemcom zaś ładzilibyśmy nie ufać zwo- 
dniczój nadziei bliskiego zakończenia walki kulturuój ani 
obiecankom urzęduiczym, bo się grubo zawiodą.

Przypominamy, że artykułami w gazę ta oh 
sprawy się nie ubije. My od samego początku 
radziliśmy i radzimy, aby kwestyą kompromisów z ka
tolikami uiemieckicmi wzięli w rękę ludzie kie
rujący wyborami w Prusach Zachodnich.

Polki w Saskiej prowincyi.
Niedawno zamieściliśmy słów kilka o lolakach 

we Westfalii, odkrywając ciężką ranę naszego społeczeń
stwa, nie jedyne to jednak miojsce wychodztwa pol
skiego. . _ . • X

Prawda, że nie ma prawie w Europie miasta, 
gdziebyś nie znalazł choćby jednego Polaka, czasami 
wybitne nawet zajmującego stanowisko, za to są miej
sca, gdzie zwłaszcza robotników w znacznej można spot- 
kuć liczbie

Przeważnie ich ściągają kopalnie we Westfalii , ale 
i uprawa roli, praca około buraków cukrowych daje im 
zajęcie w prowiucyi Saskiój.

W kopalniach pracują naturalnie mężczyźni, ludzie 
po części w sile wieku, pomiędzy 20 a 40 lat liczący, 
lecz do pracy w roli sprowadzają agenci młode nasze 
dziewczyny. Okolice około Magdeburga, Brunświku, 
urodzajue i żyzne, zatrudniają latem setki naszych mło
dych dziewczyn polskich, w przecięciu może po 20 lat 
wieku liczących.

Skoro tylko wiosenne zaświeci słońce w marcu lub 
w kwietniu, możesz już spotkać agentów ze Saksonii, 
przybywających do miasteczek naszych i wiosek nad 
koleją zwłaszcza położonych — kolo Czarnkowa , Wie
lenia, Piły, Lubasza, Rawicza, Grodziska, Ostrowa, 
Lwówka itd., zbierających młode dziewczyny, do pracy

áVymiówc Podróż aż na miejsce,
dokąd najwięcój zwykle naszych udaje się dziewcząt: 
Oszersleben , Gross- i Klein-Wanzleben, Domersleben, 
Maindorf, Huysburg, Seehausen — wsi około Aszersleben, 
Halli nad Saalą, Merzeburga, Naumburga, Weissenfels, 
Halberstadt, Badersleben, Szladeu, Liebenburga, Vienen- 
burga, Hoetensleben, Gerbstaedt, Atzendorfu, Stassfurtu 
(ogromue kopalnie soli), Dreileben, Sangerhausen itd. — 
razem około pięć do sześciu tysięcy.

W' późnój jesieni lub z początkiem nawet zimy, 
czyli z ukończeniem pracy w roli, wracają po części 
robotuice napowrót do domu. Czasami jednak, i to 
coraz częściej się zdarza, niejedna zostanie w Niem
czech i przez zimę, albo uio ma dokąd powrócić — 
albo tam lepszą znajdzie pracę; np. w cukrowarni, inna 
przyjmie służbę lub wyjdzie za mąż, zachoruje inna 
i razem z drugiemi ptakami odlecieć nie chce lub nie 
może, a niejedna się gdzieś zawiesi, zabłąka — uwiąźe 
się... i w ten sposób wiele nie wraca już do kraju — 
najgorzój rok jeden i drugi, to późniój zupełnie odejdzie 
chęć i odwaga do powrotu.

Agent, przybywający w nasze strony po robotnice, 
rozumie, o ile być może, po polsku, jest to zwykle ro
dzaj włodarza czy dozórcy, i bierze prócz kosztów po
dróży od każdej zwerbowanej dziewczyny najmniój po 
3 marki, — jeżeli więc 100 zwerbuje dziewczyn, ma 
300 marek wynagrodzenia, skoro je przywiezie na miej
sce przeznaczenia.

Tu umieszczają je wspólnie w koszarach; jest to 
dom z kilku obszernemi izbami czyli salami, które zimą 
stoją pustką, latem dopiero się zapełniając. Tam, gdzie 
osobne są koszary dla dziewcząt a osobne dla męż
czyzn (oprzęgających woły lub pracujących w cukrowni), 
moralność dziewcząt na mniejsze wystawiona niebezpie
czeństwo, lecz gdzie wspólne dla obu płci są koszary — 
chociaż z osobnemi izbami, to oszczędność taka dzieje 
się kosztem ich moralności; dosyć powiedzieć, że 
w Czarnkowie rozpowszechnionym jest mniemanie, że 
kto potrzebuje mamki, może się o nią zgłosić do Drei
leben, dokąd po części wychodzą dziewczyny z okolic 
Czarnkowa.

Zarobek jest rozmaity. Dziedzic w saskiój prowin
cyi inaczój, niż u nas mając urządzone gospodarstwo, 
nie trzyma tak, jak u nas, rodzin na ordynaryą, lecz za 
opłatą pieniężną nabywa robotnika, któremu latem dro- 
żój, niż u nas, płacić może, o ile zimą mniej na ludzi 
wydaje pieniędzy; a nie mogąc się pogodzić z wyma
ganiem autochtonów, szukać zmuszony daleko po za 
granicami rąk do pracy, — ztąd każdy łatwo zrozumie, 
że Niemiec tamtejszy spogląda na polskiego robotnika 
jako na tego, który robi mu konkurencyą i zawód.

Dzienny zarobek dziewczyny wynosi 10 do 12 sgr. 
w przecięciu; dokładnie oznaczyć go nie można, ponie
waż praca to na akord, więc zależy od pogody lub siły 
pracującego, a potem w niektórych miejscach dostają 
dziewczyny raz na dzień posiłek, obiad lub kolacyą, 
resztę zaś same sobie przyrządzić czy kupić są zobo
wiązane.

Wypłata bardzo jest regularna, lecz przy każdćj 
wypłacie odciągają po mału koszta za przywiezienie, 
a potóm i na odwiezienie, pracą jednak ową płacę wy- 
biją dostatecznie od świtu do wieczora; święta prawie 
żadnego, a nawet i w niedzielę pod pozorem słoty, nie-

pogody, zwłaszcza w czasie żuiw, jeżeli nie na cały 
dzień, to przy najmniój od rana na kilka godzin wypę
dzają do roboty. . „ , . , . .

W święta Bożego Ciała, Piotra i Pawia, i w święta 
Matki B. bezustanue o to zatargi; nieraz pomimo grozb 
i kary dziewczęta zamiast do roboty, po prostu uciekną 
wcześnie do kośoiola, miejscami jednak me dość mając 
odwagi, zmuszone, gwałcą dzień święty, a nauczywszy się 
tego pomiędzy obcymi, obojętność do nas przenoszą, ta 
samo, jak łamanie postu lub dni wstrzemięźliwości. )

Dobrą byłoby bardzo rzeczą, aby w okolicach, zkąd 
dziewczyny nasze na robotę wychodzą, zwracać im uwagę
na rzeczy następujące: . ,

1. Niech dziewczyny udają się tylko tam, gdzie 
albo w miejscu, albo tóż w bliskości się znajduje ko
ściół katolicki. Ajentowi przy werbowauiu pod tym 
względem wierzyć nie można, ajent bowiem me jest 
plenipotentom swego pana, działa na własną rękę, prze o, 
chociaż okłamie i zawiezie dziewczyny na miejsce, zkąd 
czasem 6 mil drogi do kościoła, nie czym pana swego 
za to odpowiedzialnym. . , . ,

Korzyść zaś moralna w pobliżu mieszkającego ka
płana jest dla dziewcząt wielka, małe bowiem i nie
liczne choć rozległe parafio katolickie pozwalają odno
śnemu księdzu zająć się losem naszego ludu; chętnie 
bierze go w swą opiekę i czuwa, o ile może nad jego 
moralnością. Pozwala chętnie w niedzielę po nabożeń
stwie niemieckiem zaśpiewać kilka pieśni polskich, 
w kilku nawet miejscach organiści grają melodye pieśni 
polskich, a trzech nawet kapłanów nauczyło się do tyła 
po polsku, aby w niedzielę odczytać ewangielią świętą 
i w razie koniecznćj potrzeby — choroby, wysłuchać 
spowmdzi^św. z domu zawiera każda dziew
czyna rodzaj kontraktu z ajentem i odbiera książeczkę, 
nrzv tei sposobności wymówić sobie powinna i do ksią
żeczki zapisać daty świąt, które Kościół nasz święcie 
nakazuje, gdyż w takim razie do pracy zmuszoną byo
już nie może. , , , .

3. Pod żadnym warunkiem me pozwalać dzie
wczynie pozostać przez zimę w obcej strome, lecz ko
niecznie na zimę do powrotu zniewolić, latem bowiem, 
dopóki dziewczyny z jednej okolicy pochodzące pracują 
razem we wielkiej gromadzie, strzegą się i pilnują na
wzajem, lęka się jedna drugiój, aby może w liście me

■ • i- 5........inh rln proboszcza, gdyby która
fałszywy krok uczyniła, lecz skoro pojedynczo pozostają 
przez zimę bez dozoru i wzajemnój opieki, to już pe
wna ich zguba moralna i upadek.

W końcu jeszcze jednę uwagę. Duchowni w Sa
ksonii skarżą się powszechnie, że dziewczynom naszym 
wielki brak znajomości katechizmu; porównując robo
tnice według ich pochodzenia, zauważono, że najwięcój 
go znają i umieją dziewczęta ślązkie (z Górnego Slązka 
przybywające), najmniój zaś robotnice z Prus, które 
w ogóle najmniój umieją, bo mówią po polsku, lecz 
czytać nauczyły się tylko po niemiecku, tak że z książki 
modlić się wcale nie umieją. Nasze zaś środkowy zaj
mują stopień, umieją więcej, ale nie dosyć, a miano
wicie słabo przygotowane są do spowiedzi, nie umiejąc 
bez pomocy spowiednika zrobić rachunku sumienia, 
a im młodsze, tóm mniój umieją.

Bardzo pocieszającą byłoby rzeczą, gdyby uprawa 
buraków w Księstwie powstrzymała wycbodztwo dzie
wcząt naszych, ratując ich moralność i narodowość na 
zagubę wystawioną.

*) Mieszkańcy Saksonii wcale nie tak, jak Anglicy 
niedzielę obserwują, a jednak Anglicy i Żydzi najsurowiój 
na świecie dni święte szanując, najbogatszymi są ludźmi.

KORESFONDEBCVE MRYKRA POZNMMl).
I.wAw, 11 października. 

(Owacje dla Matejki. — Targ zbożowy.)
(a) Wspomniałem już wczoraj o bankiecie, danym 

na cześć Matejki. Pozwolę sobie go dziś obszernićj 
opisać.

Około godz. 4 zebrało się na sali redutowej teatru (da
wniój sejmowój) udekorowanej w kwiaty i dywany, około 
100 osób, przeważnie posłów, aby uczcić mistrza z po
wodu jego wspaniałej ofiary. Matejko zasiadł na miej
scu honorowóm pomiędzy namiestnikiem hr. Potockim 
a ministrem Dunajewskim, naprzeciw marszałka dra 
Zyblikiewicza. Nadto wzięli udział w bankiecie ks. 
Arcybiskup Issakowicz, księża Biskupi Morawski, Solecki, 
Stupnicki, Sylwester Sembratowicz, hr. Siemieński, dr. 
Smolka, dr. Grocholski, hr. Rusocki i inne znakomito 
osoby. Pierwszy toast na cześó Matejki wniósł mar
szałek krajowy, podnosząc zasługi mistrza. Społeczeń
stwu polskiemu, rzekł, nie brakło wielkich geniuszów, 
nie brakło wielkich charakterów na najrozmaitszych po
lach życia publicznego i narodowego, nie brakło wiel
kich wodzów, po tów itp. — jedynie dziedzina sztuki 
nie miała do niedawna swych reprezentantów. Lukę 
tę wypełnił dopiero właściwie Matejko. Sława jego 
jest dziś już europejską, a spada ona i na naród, któ
rego jest synem, mianowicie, że temata io utworów 
swoich zawsze czerpie mistrz z dziejów narodu polskie
go. Miłość swoję do narodu swojego, do jego tradycyi, 
ideałów, stwierdza obecnie artysta nowym aktem, czy
nem wzniosłym imponującej ofiarności, składając kra
jowi w darze najnowszą swoję kreacyą Hołd pruski. 
Jako marszałek dziękuje mówca imieniem sejmu mi
strzowi za jego dar i wnosi toast na cześć ofiarodawcy. 
— Hucznemi oklaskami przyjęto mowę marszałka. Po-



fezem podniósł się wzruszony do głębi mistrz i odpo
wiedział w krótkich, lecz serdecznych słowach. „Skła
dam — rzekł — chętnie krajowi w ofierze najlepszą, 
o ile mi sądzić wolno, pracę swoję — a czynię to nie 
tylko dla tego, aby stwierdzić łączność sztuki z naro
dem, lecz także aby zawsze przypominać narodowi, iż 
w obec tćj najmłodszej latorośli na pniu naszego spo
łeczeństwa ma obowiązki, winien jej opiekę i uznanie. 
Cesarz raczył zaopiekować się starym zamkiem króle
wskim na Wawelu — i kraj powinien pospieszyć z 
ofiarnością. Przeznaczając Hołd pruski na ozdobienie 
jednej z sal królewskiego zaniku, mającego powrócić do 
dawnej świetności, jestem przekonany, że będzie to za
chętą dla innych, że dzięki gorliwemu zajęciu się przez 
kraj losami ojczystej sztuki, młode i dzielne siły bę
dą mogły dziełami swemi przyczynie się do uświetnienia 
i uczczenia narodowych tradycyi.“ Przemówili dalej 
Henryk Rodakowski i prezes Koła Polskiego dr. Ka- 
źmirz Grocholski. Ostatni wniósł toast „kochajmy się!“ 
w połączeniu ze zdrowiem obu reprezentantów rządu, 
zasiadających w gronie biesiadników. Minister skarbu, 
dr. Dunajewski, wniósł potem toast na cześć męża 
osiwiałego sprawy publicznej i parlamentarnego, p. dra 
Grocholskiego. Ostatecznie wniósł w serdecznych sło
wach dr. Grocholski toast na cześć marszałka.

Wieczorem około godziny 8 odbyła się u mar
szałka recepcya. Wszystko niemal, co Lwów posiada 
znakomitego rodem, urzędem i pracą, zebrało się w apar
tamentach marszałkowskich gmachu sejmowego. Ze
brało się około 400 osób. Dodawało urok zebraniu 
grono dam, między niemi obie księżne Sapieźyne, pani 
namiestnikowa, ks. Jerzowa Czartoryska z córkami, 
hr. Rusocka itd. Głównym przedmiotem uwagi był 
Matejko. Około godziny 10 stanął przed frontem gma
chu sejmowego liczny orszak z pochodniami, który wy
ruszył z dziedzińca ratuszowego, a okrążywszy rynek, 
przeszedł przez plac Katedralny, ulicę Karola Ludwika, 
Jagiellońską, zkąd jedna część odłączyła się i podążyła 
ulicą Majerowską przed budynek sejmowy, gdzie się 
z drugą częścią, zdążającą ulicą Mickiewicza, połączono. 
Goście podążyli do okien, a mistrz, ubrany w czarną 
czamarkę, pokazał się na ganku. Powitano go okrzy
kiem „niech źyje!“ — poczem kapela „Harmonii“ za
grała „Jeszcze Polska nie zginęła“ i inne sztuki naro
dowe. Wśród okrzyków na cześć mistrza, który z pra- 
wdziwem rozrzewnieniem dziękował za sprawioną sobie 
owacyą, rozeszły się następnie tłumy do domu.

Przepyszny to był widok! Widok kilkutysięcznego 
ludu wśród światła pochodni i różnokolorowych lam
pionów sprawiał imponujące wrażenie, a dodawało mu 
uroku światło elektryczne, umieszczone naprzeciw fron
towego portyku, pysznie odbijające się od drzew i krze
wów jezuickiego ogrodu.

Dowiaduję się, że wydział krajowy uchwalił ufundo
wać stypendyum w kwocie 1000 zl. dla artysty ma
larza, które nosić będzie nazwę „Stypendyum Matejki.“ 
Stypendyum tern rozporządzać będzie do śmierci sam 
Matejko — poczem fundacya ustaje.

Targ na zboże nie udał się — transakcyi poro
biono mało, a kupcy zagraniczni zakupili zbyt mało, 
nie mogąc się zgodzić na ceny przez producentów po
dawane.

Berlin, 12 października.
(„Nordd. Allg. Ztg" o stronnictwie centrum. — Centrum a no
woczesny rząd pruski. — Widoki stronnictwa środkowego bar

dzo liche.)
Organ Bismarcka, nie wiedzieć z iakich nowwtew 

czy z taktycznych przeu wyoorami, czy tez z powouu 
braku materyału ciekawszego bierze zasady wszystkich 
nieomal stronnictw politycznych pod skalpel swej kry
tyki. Uporawszy się z konserwatystami i liberałami, 
z którymi niezbyt grzecznie sobie postąpił, zastanawia 
się teraz nad istotą i zasadami frakcyi centrum. 
I dziwna rzecz, że wyrok jego jest nadspodziewanie ła
godny i pobłażliwy. Nie widać tam wprawdzie sympa- 
tyi serdecznej, ale sposób, w jaki Nordd. Allg. Wg 
wobec znienawidzonych zawsze zwolenników centrum 
występuje, zdradza pewien szacunek a może obawę przed 
potęgą, z którą koniecznie liczyć się potrzeba. Wszakże 
zasługę tego, że organ rządowy zmodyfikował sąd swój 
o centrum w niejednym punkcie i sprawiedliwiej je osą
dził, nie dobrym chęciom jego lub logicznym deduk- 
cyom przypisać należy. Nie — zmianę w zapatrywa
niach Nordd. Allg. Wg spowodował pewien profesor 
Mejer, który w obszernej broszurze podał dosyć dokła
dną i gruntowną historyą centrum i jego działania. 
Organ bismarckowy sformułował sąd swój o centrum 
w kilku krótkich słowach — centrum to wróg 
państwa i narodu. Tego sądu, raz wypowiedzia
nego, nie zmienił przez długie lata istnienia frakcyi, 
a na udowodnienie słuszności swego zapatrywania za
pełniał całe łamy swego pisma. Protestacye, sprosto
wania i najgruntowniejsze wywody centrum, zbijające 
sąd jego, były bezskuteczne. Dziś się nawrócił — ale 
nie zupełnie jeszcze.

przez

M. A.. Gennevraie.

Z.
Przetłómaezyla

Lasocka,

CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy. — Zob. num. 234.)

Książę Whitefield nic nie odpowiedział, zapatrzony 
w śliczne zjawisko i uderzony jednocześnie szczególniej
szym trafem w dobranem upięciu z kwiatów, zdobiących 
jćj jasno-blond sploty. Postawa Minii, oraz właściwy 
Ombrze sposób poruszania się, nadającego jej tyle szla
chetnego wdzięku w połączenia z teini kwiatami, zbu
dziły w jego umyśle dziwne przypomnienie tej śniadój 
córy południa.

— Jak czuć wyraźnie w nieokreślonem podobień
stwie pomiędzy temi dwiema kobietami, że się rodziły 
pod jednćm niebem, pomyślał książę. — Tamta je
dnakże jest więcej skończonem i udoskonalonćm dziełem 
Stwórcy, ponieważ w dodatku posiada cudowny głos, 
którego nie ma piękna lady — dodał w duszy — nie 
zdejmując oczu z wdzięcznej postaci, przywołującej w jego 
wybraźm czarodziejski obraz śpiewaczki. Wspomnienie 
o niej przywiodło mu jednocześnie na pamięć tę zadzi-

Profesor Mejer w długich lecz nie koniecznie zrę
cznych i logicznych wywodach udowodnił, że centrum 
samo w sobie jest konieczną cząstką ciała politycznego, 
jakie kaźden naród stanowi; dalej, że centrum z zasady 
nie jest wrogiem rządu; że dopóki państwo istnieje, 
stronnictwo to także żyć nie przestanie.

Nordd. Allg. Wg przyjęła w części wywody p. Me- 
jera i dziś przyznaje, że centrum przeciw rządowi z za
sady nie walczy, lecz występuje tylko przeciw uroszcze- 
niom rządu na polu kościelnem, czyli, jak się dyplo
matycznie wyraża, „przeciw rządowi, który wobec Ko
ścioła chce zachować niezależność.“ Z tego fatalnego 
zwrotu wyciąga jednak fatalniejszy jeszcze wniosek, kie
dy dalej pisze: „a więc walczy centrum przeciw rzą
dowi wedle pojęć nowoczesnych, a więc przeciw 
rządowi pruskiemu.“ Dotychczas Nordd. Allg. Wg 
ilekroć pisała o rządzie per eminentiam, zawsze przy
dawała mu epitet „chrześciański“ a ks. Bismarck prawił 
zawsze o chrześciaństwie, w praktyce czyli w życiu się 
objawiającćm, jako o podwalinie gmachu państwowego. 
Dziś Nord. nie wspomina nic o chrześciaństwie, lecz 
nazywa państwo czyli rząd, po prostu świeckim, który 
na polu konserwatywnym te same ma prawa, co Kościół.
W ten sposób wynosi Nord, wszechmoc państwa do 
rządu ideałów politycznych. Zapomina ona, że owa 
wszeehwładność rządu świeckiego nie da się pogodzić 
z charakterem jego chrześciańskim. Państwo pogańskie 
także chciało być wszechwładnóm. Cezarowie rzymscy 
absolutne swe panowanie rozciągali także na pole reli
gijne. Jako summi pontifices dyktowali prawa reli
gijne, kierowali sumieniami swych podwładnych; słowem 
byli panami nie tylko ciała, ale i duszy poddanych im 
obywateli. I do tych idei pogańskich wrócili w cza
sach przewrotów religijnych w Niemczech książęta 
protestanccy, kiedy jako maksymę niewzruszoną posta
wili owo potworne: „cujus regio — illius religio.“ Tak 
bezwzględnej teoryi o wszechwładzy państwa dziś już 
nikt nie odważy się postawiać; nowocześni kulturnicy 
tylko przyjęli ową zasadę jako swoją, przejęli się nią 
na wskroś i bezustanku żądają, żeby rząd świecki za
władnął nad Kościołem także i sumieniami poddanych; 
żeby o własnej sile i powadze miał władze ścieśniać 
prawa i swobodę wyznań religijnych. I rząd aż nadto 
pojął, czego kulturnicy po nim się domagali i aż nadto 
z przyznanej mu władzy korzystał. Nie mógł on wpra
wdzie mieszać się w wewnętrzne życie Kościoła, nie 
potrafił zapanować nad przekonaniami religijnemi, ale 
za to wszelkich użył środków, a nawet siły brutalnej, 
żeby sparaliżować działanie Kościoła na zewnątrz 
i wszelkie objawy zewnętrzne przekonań religijnych 
z bezwzględną szorstkością tłumiła.

Frakcya centrum, jako stronnictwo chrześciańskie, 
musiało koniecznie przeciw podobnemu nadużywaniu 
władzy ze strony rządu wystąpić i nieprawność urosz- 
czeń rządu bezustannie wykazywać, — było to jego 
świętem zadaniem, którego, gdyby nie spełniło, prze
stałoby też być stronnictwem chrześciańskićm. Jeżeli 
dziś centrum posiada jakąś powagę u ludu, to nie za
wdzięcza tego, jak Nordd. Allg. Złg. sądzi, organizacyi 
swej znakomitej, lecz zasadom swym chrześciańskim, 
któremi w pracach politycznych się kieruje. Centrum 
służy równocześnie państwu i Kościołowi; liberalizm zaś 
nowoczesny i stronnictwo rządowe uznają tylko rządy 
świeckie nad sobą i im jedynie swe usługi oddają. 
Centrum służy obydwom panom, państwu i Kościołowi, 
io jedno i drugie wzajem się uzupełniają i jedno wspólne 
mają zadanie — dobro społeczeństwa; a dobro to spo- 

WiiioTiiT>?^fłWŚSysti;ó""8ię obraćaC, ao Któ
rego wszystko zmierzać powinno. Dla tego może też 
centrum z tern stronnictwem stałe zawrzeć przymierze, 
itóre stanęło na gruncie chrześciańskim; może jednak, 
gdzie tego potrzeba i dobro narodu wymaga, w poje
dynczych kwesty ach łączyć się do wspólnej pracy zinnemi 
frakcyami. Na tę prawdę główny przycisk kładzie 
Nordd. Allg. Złg.-, zdaje się jej więc być najważniejszą.

Widoki „stronnictwa środkowego“ nie są koniecznie 
dobre. Tern się tćż tłomaczy, że organ bismarckowy 
tak grzecznie z centrum się obszedł; a grzeczność swą 
nawet tak daleko posunął, że konserwatystom łaskawie 
pozwolił w pewnych przypadkach z frakcyą centrum się 
solidaryzować.

Przy tej sposobności dowiadujemy się także, że 
rzetelnej zgodzie z Kościołem dziś już wcalenie myślą 

w sferach rządowych. Władze dyskrecyjne, rządowi 
przyznaue, mają być jedynym łącznikiem rządu z Ko
ściołem. Za pomocą tej władzy spodziewa się gabinet 
berliński zaspokoić potrzeby duchowe poddanych pru
skich i jaki taki modus vivendi zaprowadzić. Niech to 
zrozumie, kto chce.

Praga czeska, 11 października. 
(Burmistrz Pragi a — Niemcy.)

(XX) Niemcy znowu zaniepokojeni. Obejmując 
urząd burmistrza, dr. C z e r n y, nazwał Pragę miastem 
.słowiańskićm.“ Oczywiście wyraz „słowiański“ jest to

blisko-znacznikiem wyrazu czeski. P, Czerny chciał 
tylko naznaczyć, że Praga nie jest miastem niemie- 
ckićm, jakoż ostatni spis ludności w styczniu 1881 r. 
wykazał, że na 250,000 ludności (z przedmieściami) 
jest tylko 30,000 Niemców i żydów. Może p. Czerny 
popełnił błąd, że użył wyrazu „słowiański“ zamiast 
„czeski,“ ale w każdym razie taki lapsus linguae 
nie zasługuje na powszechną sensacyą, jaką wywołał 
i na namiętne rozprawki prasy niemieckićj. Burmistrz 
wiedeński zawsze podnosi niemiecki charakter Wiednia, 
choć tam na milion mieszkańców przypada około 250 
tysięcy Słowian i choć Wiedeń jest stolicą państwa, w 
którem Niemcy znajdują się w mniejszości. Burmistrz 
peszteński nie pozwoli zaprzeczyć Pesztowi charakteru 
miasta węgierskiego, choć tam ludność niemiecka sta
nowi dość znaczny fragment. A zatem tóż nie warto 
dziwić się, że dr. Czerny Pragę nazywa miastem sło- 
wiańskiem, co miało znaczyć czeskiem; prasa niemie
cka jednak koniecznie chciała z tego zrobić c a u s e 
celebre. Jednakże prasa czeska w tym razie odmó
wiła udziału w polemice niedorzecznej. Jakoż dziś, za
miast odpowiadać na odnośne artykuły dzienników wie
deńskich, JPolitik rozbiera stosunek Austryi do Serbii, 
Pokrok stosunek Austryi do Włoch, a Narodni Listy 
zastanawiają się nad podniesieniem ¿'ązka.

Tutejszy fabrykant Bondy, Izraelita, który miał 
być wybrany ze strony czeskiej do rady państwa, od
mówił przyjęcia kandydatury. Jeden z opróżnionych 
mandatów otrzyma podobno dr. Strobach, syn by
łego marszałka wiedeńskiego sejmu w r. 1848.

IES1CY.
* Berlin, 12 października. Niedawno temu to

czył się w Bawaryi zacięty spór o szkoły symultanne 
pomiędzy katolikami i żywiołami konserwatywnymi a li
berałami i gabinetem monachijskim, zostającym jeszcze 
więcej niż potrzeba pod wpływem liberalnym. Walka 
skończyła się, jak tego było można się spodziewać, na 
niczóm t. j. pozostało wszystko statu quo. Katolicy 
daremnie dowodzili i prosili, żeby uwzględniano ich po
trzeby duchowe i przekonania religijne. Siła fizyczna 
przemogła. Nordd. Allg. Złg. notuje teraz fakt ten, a 
ze swój strony dodaje z pewną przymieszką szyderstwa; 
że „w mieście tak mieszanóm pod względem wyznanio
wym, jak Monachium, symultanki koniecznie są po
trzebne.“ Rządowe dzienniki jakoś dziwnie szybko zmie
niają swe zapatrywania na jedną i tę samą sprawę. 
Nie dawno temu przemawiała Nordd. Allg. Złg. bardzo 
gorąco za tóm, żeby szkołom zachowano resp. przywró
cono charakter wyznaniowy, wykazywała szkodliwość sy- 
multanek, a dziś zapominaj o wszystkióm, co przed 
kilku dniami pisała i wręcz przeciwny wydaje sąd i to 
w chwili, kiedy rozpoczęła szermierkę gwałtowną prze
ciw liberalizmowi i zgubnym zasadom jego ; w chwili, 
kiedy cesarz niemiecki w odpowiedzi na przesłany mu 
przez „ewangielicki kongres szkolny“, wyraźny na to 
przycisk położył, że życzy sobie i pragnie szkół wy
znaniowych. Dziwna to niekonsekwencya a dziwniejsze 
jeszcze lekceważenie, życzeń i woli monarchy u reda
ktorów gazety, która się zowie „dobrowolnie rządową.“ 

Tom trzeci dzieła Preussen in Bundes
tagi opuści w tych dniach prasę. Zawierać będzie hi
storyą lat od 1850—1859, kiedy ks. Bismarck zdał po
selstwo w Frankfurcie na p. Usedoma, a sam urząd am
basadora pruskiego przy gabinecie petersburgskim przyjął.
2AÍ drrxo ~ao Ł--». j U**-AU l d IJU.v, „„.j, L-wAł-bi«
Referat ten miał następcy jego posłużyć do zoryento- 
wania się w rozległych obowiązkach poselskich na sej
mie frankfurckim. ¡Czytelnik znajdzie tam dużo „ciekawych“ 
dykteryjek o „całćm. wojsku Jezuitów“ i o „duchowień
stwie ultramontańskióm.“

— W Leśnicy na Ślązku, stolicy „rządowego 
proboszcza“, p. Sterby, zbierają podpisy pod petycyą 
do rejencyi opolskiej, w której parafianie leśniccy pro
szą o uwolnienie ich od tego pana, który nieproszony 
narzucił im się na przewodnika dusz.

Rada związkowa zbierze się w przyszły 
pouiedziałek na pierwsze posiedzenie. Porządek dzienny 
będzie następujący: Wybór komitetu; zawiadomienie 
rady o projektach i wnioskach, które w czasie wakacyi 
nadesłano; sprawa tunelu św. Gotarda i ustne sprawo
zdania poszczególnych komisyi.

— Profesor Gneist, znany przywódzca 
postępowców, ogłosił oświadczenie, że mandatu do 
Izby poselskiej nie przyjmuje z powodu nawału 
zajęć prywatnych. Rzeczywistą i prawdziwą przyczyną 
zdaje się jednak być, że obrady Izby sejmowej nie bu
dzą w nim już gorętszego zapału, bo zeszły prawie zu
pełnie z pola walki kulturnój. Suche dyskusye ekono 
miczne i socyalne nie bardzo przypadają do gustu pana 
profesora, który woli popisywać się mówkami o spra
wach kościelnych.

— Dr. Windthorst oświadczył w Monąsterze,

wiającą okoliczność, że ile razy wychwalał ją przed Mi
nią, okazywała się ona dziwnie zakłopotaną i zmięszaną 
Z początku przypisywał ten niepojęty z jej strony objaw 
niewłaściwej dumie wielkiej pani, lecz teraz, gdy ją po
znał lepiój, wiedział na pewno, że nie w tej przyczynie 
należało mu upatrywać źródła jej niechęci do tego 
przedmiotu rozmowy. Zastanawiając się nad tóm uwa- 
żnićj w tćj chwili, przypomniał sobie zarazem obawę 
swej matki o tę niepokojącą jej serce miłość jego dla 
artystki i domyślił się, iż zapewne ona musiała uprosić 
swą kuzynkę, aby nie zachęcała z swej strony tak źle 
umieszczonej podług jej zdania skłonności. — Niektóre 
dowody naprowadzały go wszakże na ślad niewątpliwego 
prawie przypuszczenia, że lady Steve znała daleko wię
cej szczegółów z życia Ombry, niż się do tego chciała 
przed nim przyznać; dlatego też, aby nie budzić odtąd 
jej podejrzeń, postanowił sobie udawać zręcznie, zupełne 
zobojętnienie względem pięknej Divy, aby tem lepiej 
wybadać śliczną swoję kuzynkę. Zaraz też pochwycił 
pierwszą sposobność, która mu się nadarzała do wystą
pienia w nowej swej roli, i gdy całe towarzystwo udało 
się na przechadzkę do parku, podał ramię lady Steve
i poprowadziwszy ją do jednej z ławek umieszczonych 
w rogu tarasu, przytykającego do parku, zkąd właśnie 
pełno wesołych dolatywało ich głosów, usiadł przy mej 
i porozmawiawszy czas jakiś o piękności tego miejsca, 
o pogodzie i innych obojętnych przedmiotach, przeszedł 
wreszcie na muzykę w ogóle, a w szczególności na prze
śliczną kompozycyą Isaury. Wówczas towarzyszka jego 
widocznie stała się baczniejszą w odpowiedziach, ale gdy 
książę udając, że tego nie dostrzega, w dalszej swój po
gadance zaczął mówić o śpiewie Ombry, wyraża
jąc się z umysłu o niej samej z pewnym rodza

że rząd prawdopodobnie świeżych projektów w sprawie 
kościelno-polifcycznej sejmowi nie przedłoży, ale za toou 
sam ma w pogotowiu wnioski, z którymi nieomieszka 
wystąpić. Do wniosków tych należy przedewszystkićm 
żądanie, żeby odprawianie mszy św. i administrowanie 
Sakramentów św. bezwarunkowo było dozwolone; dalej 
zniesienie ustawy obrocznej, przywrócenie wyrzuconych 
z konstytucyi paragrafów i usunięcie trybunału dla spraw 
kościelnych.

— W Wrocławiu odbyła w zeszłą sobotę poli- 
cya liczne rewizye po mieszkaniach osób podejrzanych 
o tendencye socyalistyczne.

R 0 S Y A.
* Z powodu znanej broszury przypisywa

nej p. Nathusiusowi z Ludom, Nowosti pisze:
Co może wywoływać gniew berlińskiego junkra? Wi- 

docznie nie co innego, jak względy ekonomiczne. Wszech, 
rosyjska wystawa przemysłowa dotykalny dała dowód, że 
Eosya może się obyć bez niemieckićj niańki, to jest, że 
mniej lub więcęj może sama uczynić zadość swoim potrze
bom. Przekonał się o tern pruski minister rolnictwa dr. 
Lucius podczas niedawnej swój bytności w Moskwie. Po
chlebne sprawozdanie pruskiego ministra o nadzwyczajnym 
rozwoju przemysłu rosyjskiego wywarło w Niemczech przy
gnębiające wrażenie, Istotnie, jak mogli rosyjscy barba
rzyńcy ośmielić się tak dalece, że chcą wyzwolić się z pod 
niemieckiego przemysłu? I zamiast ukryć gniew, jako 
uczucie nieprzynoszące zaszczytu cywilizowanemu narodowi, 
Niemcy okazali go w całym blasku. Nawet wysocef urzę- 
downy organ, jakim jest Nordd. A. Złg., wystąpił z tego 
powodu przeciw Rosyi z groźną filipiką.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Schwytany przez policyą włoską drugi sprawca za

machu i wspólnik Oberdanka Dymitr Rogosa uciekł po za
machu do Szwajcaryi i przeszedł następnie na terytoryum 
włoskie. Przewieziono go z Prato w Toskauii do Udine. 
Wydanie aresztowanego Austryi nastąpi niezawodnie, po
nieważ list gończy oskarża go o skrytobójstwo. Rogosa 
miał u siebie kompletnie urządzone laboratoryum i zajmował 
się techniką pocisków eksplodujących. Przy rewizyi domowej, 
którą na żądanie władz austryackich dokonano, wykrytem 
zostało, że laboratoryum owo było dobrze zaopatrzonym 
składem bomb. Wykrycie Rogosy nastąpiło przypadkowo. 
Na stacyi Sosto trzej członkowie klubu garybaldystowskiego 
powitali ukłonem siedzącego w omnibusie pasażera, czyniąc 
przytem pewne, zwracające uwagę znaki tajemnicze. Odpo
wiedź podróżnego została przez nich przyjęta z największą 
radością. Policyanci zwrócili uwagę na to spotkanie, wsiedli 
do tego samego wagonu jako zwykli podróżni, i wkrótce,
czyniąc dochodzenia, upewnili się, że ów pasażer jest ści
ganym od dni kilku Rogosą. Rogosa podczas aresztowania 
czynił rozpaczliwe wysilenia ucieczki przez okno wagonu. 
Dostawiono go do więzienia zakutego w kajdauy.

FRAŃ CYA-
* Louise Michel „mityguje się.“ Consti- 

tutionel doniósł, że tej fanatycznej anarchistce dano do 
zrozumienia, aby się mitygowała, jeśli nie chce ściągnąć 
na siebie niemiłych następstw. I w rzeczy samej panna 
Ludwika wzięła sobie tę radę do serca, i na liczne 
zaproszenia, domagające się jej obecności na zebraniach 
radykalnych, odpowiedziała, że zly stan zdrowia 
jej matki nie pozwala jej niestety uczynić zadość ży
czeniom petentów.

— Pogrzeb admirała Pothuea odbył się 
inmiWóW, jMLln-^-iu-wnlidów ^odbyjo
wszystkich korporacyi państwa. Ciało dyplomatyczne 
stanęło prawie w komplecie. Pochód pogrzebowy, wy-;., 
wabił wojskową swą pompą przeszło połowę Paryża na
UllCG’_ Ważna wiadomość. Prefekt Sekwany wy

pędził siostry szkolne z ulicy de la Lunę, zabrał im 
szkołę i wprowadził do niej świeckich nauczycieli. Gdy 
go siostry oskarżały przed sądem, zażądał pan pretek, 
aby sąd uznał się niekompetentnym. Stało się jednak 
inaczej; trybunał paryski odrzucił wniosek prefekta, 
uzuał się za kompetentnego i naznaczył termin za dwa
tygodnie. . . , n

Paryż, 10 października. Mowa ministra 
oświaty, powiedziana w Tantonville a dowodząca, ze 
polityka nie może pozostać obcą nauce 
szkolnej, słusznie budzi uiecbęc wszystkich ludzi 
rozsądnych. Kiedy pod rządem Napoleona włączono do 
planu uauk historyą czasów najnowszych, podnieśli wła
śnie republikanie największy okrzyk grozy, dowodząc, 
że to propaganda na rzecz cesarstwa. Dzis 
chodzi o propagandę na rzecz republi | 
stora tak samo musi być szkodliwą, jak propaganda na 
rzecz cesarstwa! Minister wzywał po prostu do stron 
niczego wykładu historyi, żądając, aby przedstawiano 

a nie światło dawniejszych czasów, 
historyk znajdzie w wiekach średnica

V

i

tyłko cienie 
Przecież uczciwy

jem niezwykłego u niego dotąd lekceważenia — prze
konał się, iż wzrok lady Steve niezmierne wyraził przy 
tern zdziwienie. Nie odstępując od zamierzonego przez 
siebie planu, mówił, jakby od niechcenia, z dobrodu
sznym na pozór uśmiechem.

— Musi ona być niewątpliwie córką jakiego ko- 
medyanta lub dyrektora orkiestry, a kto wie, czy i nie 
cyganki. — Od dziecka zapewne wychowywano ją 
na artystkę, i dla tego też wyćwiczona zawczasu, źy- 
jąc wśród świata samych bemoli, krzyżyków i gałkan- 
ków teatralnych, okazuje teraz tyle zdumiewającego 
talentu i tak wiele pewności siebie na scenie. .

Minia zaczerwieniła się przy tych słowach, a książę 
mówił dalej, nie przerywając sobie.

— Ale co tćż to za cudowną posiada szkołę 
jaki wzorowy styl ma ta zadziwiająca kobieta! Czy me 

kochana kuzynko, u kogo uczyławiesz przypadkiem, 
się śpiewać?

Gdy Minia milczała wciąż uparcie, 
powiedzieć na to pytanie, książę dodał z weso ym
uśmiechem: , ,

— Jestem przekonany, ze powodem twego mil
czenia, kuzynko, są niezawodnie usilne prośby mej 
matki, abyś starannie unikała w rozmowie ze mną tego 
przedmiotu. Biedna mama wyobraża sobie, ze moje 
uwielbienie dla tej czarującej syreny może stać się me- 
bezpiecznóm dla mej przyszłości. Myli się wszakze 
zupełnie, gdyż uczucie to z mej strony odnosi się 
w Ombrze jedynie do artystki a nie do kobiety. Mo
żesz więc, kochana lady, być zupełnie szczerą i mowie 
bez żadnej obawy o złym wpływie na mnie, i o tem, co 
myślisz o nićj, gdyż przyznam to szczerze, 
stość jej pobudza głównie mą ciekawość.

zamiast od-

że osobi-

Chociaż wprawniejsze ucho byłoby umiało roz
różnić z łatwością w tych słowach księcia pewien sztu
czny odcień podający ich szczerość w podejrzenie, za-ł 
kochana a tem samem łatwowierna Minia uwierzyła u» 
od razu a choć nie mało czuła się zdziwioną tą nagłj 
zmiana w usposobieniu księcia, postanowiła wybadać je| 
przyczynę i dojść tym sposobem do rozwiązania nie
pokojącej ją zagadki. , w;i;ama

Z pozorną zatem obojętnością zagadnęła Wiliam ,
— Powiedz mi przedewszystkićm, milordzie, jakie 

jest twoje zdanie o kobietach, występujących ua scenie
— Chcesz wiedzieć, co o nich sądzę, droga ku 

zynko ? — odparł młodzieniec, utwierdzony tem pj 
taniem tem mocniej w przekonaniu, że Minia zac 
mu je w myśl udzielonych jej przez księżnę P° 
lebeń. — Otóż muszę wyznać ci otwarcie, iż zaPatrŁ 
wanie moje nie różni się w tym przedmiocie od zdani 
ogółu. Chętnie przyklaskujemy im na scenie, uwie 
biając ich talent, póki zwłaszcza są młode i pię u; 
Panowanie ich trwa też zwykle tak długo, dopoki cz 
i choroby nie odejmą im wdzięków, lub piękniejsza 
nich gwiazda miejsca ich nie zastąpi. Co do inni; 
jeszcze dodać muszę, milady, że niezmiernie u o 
wałem zawsze nad smutnem położeniem tych wszy , 
kich istot, oddających się z konieczności na pastwę P ’ 
blicznego widowiska. Tłumaczy je w tem jedynie pil 
kra najczęścićj potrzeba, w jaką los je postawił, g ) 
są to po większej części kobiety, pochodzące z 
które, dbając naturalnie więcćj o zyski materyalne, 
o dobrą sławę, narażają się dla zdobycia pieniężnyi 
korzyści i oklasków na wzgardę drugieh kobiet, ot 
zuchwałe spojrzenie mężczyzn.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Jeszcze coś więcój, aniżeli religijne prześlado
wania. ., ,

— Wyprawy francuskie do środkowej 
Afryki. Oprócz wyprawy dr. Bayol przygotowuje 
rząd francuski jeszcze drugą ekspedycyą, mającą wyjść 
z Bordeaux, aby założyć francuską kolonią w pobliżu 
Cimbra, stolicy Futah-Djallon (Senegambia) i połączyć 
małą kolonią Assinie z posiadłościami Francyi nad Se
negalem. Francuzi chcą wybudować kolej od oceanu 
Atlantyckiego przez Timbo do rzeki Niger, 600 kilo
metrów długości. Nowa ta wyprawa zostaje pod kie
runkiem p. Aimé Ollivier vicomte de Sardewal. Fran- 
cya dąży do tego, aby całą środkową i zachodnią 
Afrykę zagarnąć pod swe panowanie.

WŁOCHY.
* Zamach na Ojca św. Korespondent Figara 

tak uzupełnia w osobnej korespondencyi swój sensacyjny 
telegram :

„Papież przechadza się zwykle w ogrodach watykań
skich. Z pałacu wynoszą Ojca św. w lektyce, z którój 
wstępuje do karety, eskortowanej przez dwóch konnych 
gwardzistów szlacheckich: jeśli pogoda sprzyja, odbywa Pa
pież pewną część przechadzki pieszo. W dniu, o którym 
mowa, wysiadł Ojciec św. z powozu w jednój z alei waty
kańskich ogrodów i rozmawiał z dwoma wysokimi dygnita
rzami, którzy z nim jechali byli w karecie, tj. z J. E. 
Kardynałem Ledóchowskim i tajnym szambelanem msgr. 
Marini. Nagle rozległ się odgłos strzału, i słyszeć było 
można świst kuli. W dzisiejszych stosunkach taki poświst 
kulki nie budzi wcale przyjemnych uczuć, mianowicie, gdy 
się czyta codzienne napaści na Stolicę św. i podstępne na
woływania do zbrodniczych zamachów przeciw Ojcu św. 
Nadto z własnego doświadezenia powiedzieć mogę, że teren 
ogrodów watykańskich aż nadto jest dogodny do zbrodni
czych zamachów, od murów pałacu wznosi się teren ku 
górze, tak, że doszedłszy do połowy stoku prowadzącego 
na Monte Mario, można dokładnie i dość z bliska widzieć 
przechadzającego się Ojca św. W ten sposób myśl o za
machu nie była wcale fantazyą, ani chimerą. Leon XIII 
usłyszawszy świst kuli nie strwożył się, lecz wyraziwszy — 
co rzecz naturalna — zdziwienie do swych towarzyszów, 
przechadzał się dalej z Kard. Ledóchowskim i msgr. Ma
rini. Dopiero po powrocie do Watykanu mówiono o tóm 
obszerniej. Policya włoska gorliwie zajęła się tą sprawą 
i ściśle dochodziła prawdy, ale jak w wielu innych razach, — 
tak i tutaj przypadek przyszedł jój w pomoc. Dwaj człon
kowie klubu myśliwskiego ćwiczyli się na błoniach Farue- 
ziny w strzelaniu; łąki farnezyńskie leżą przy drodze, łą
czącej terytoryum watykańskie z Ponte Mollo, — i ztamtąd 
to miała się zabłąkać kula do Watykanu. Flinta, z któ
rój kula padła do ogrodów watykańskich, była własnością 
dr. Amici.

Figaro radzi, aby około Watykanu zaznaczono 
promień, w którego obrębie strzelanie byłoby w ogóle 
zakazane.

ANGLIA.
* Szkoły irlandzkie nie czynią zadość nawet 

najskromniejszym żądaniom katolików. W roku 1878 
wydał konserwatywny gabinet Disraelego ustawę dla 
szkół średnich w Irlandyi, według którój uczniowie, zgła
szający się do szkół średnich, muszą składać egzamin 
przed komisyą rządową, a jeżeli złożą egzamin, otrzy
mują skromne wsparcie rządowe. Jeżeli komisya owa 
ma jakieś przewyżki, to kwoty owe mają być natych- 

ze miast kanitalizpwKJiev x Ji'1 JWii’-'
k n i e, i że sumy oszczędzone użyte będą w przyszłości 

na cele szkólne; ustawę irlandzką ograniczoną jedynie 
na szkoły dla chłopców rozciągnięto również na szkoły 
żeńskie. Katolicy korzystają pilnie z tój ustawy. Liczba 
uczniów, którzy poddali się egzaminowi rządowemuz 
^zrosła w szkołach średnich w ostatnich 4 latach - 
8954 do 7740, a więc blisko o 4000. Z raportu rzą, 
dowój komisji pokazuje się, że katolicy jeszcze wielce 
są pod względem szkolnym upośledzeni. Protestanci 
mają pięciorakie szkoły’ średnie, urządzone ze starych 
katolickich fundacyi i zaopatrzone we wszy
stkie możebne środki naukowe. Katolickie szkoły są 
bardzo ubogie i w niczóm uczniom dopomódz nie mogą, 

oslowie irlandzcy nie omieszkają tej różnicy wyzyskać 
w parlamencie.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
Katedra w Diaków arze jest z rzędu 

największym kościołem. 1) Kościół św. Piotra w
e^Uje 54,000 ludzi; 2) katedra medyoia; 

, i ,3tkościół św. Pawła w Rzymie 32,000 
i tói“?1 30>00°; 5) kościół św. Pawła w Loud 
Sod£ t Śp’ Patr?Qiusza w Bolonii 25,000; 6) H 
ski 22 nnn-23>000; 7) św. Jan Latera. 
tom J v ' $ ^^tre damę w Paryżu 21,000; 9) N
nana we J°rku 18-000’ 10) “a św’ Sz 
św n ."Jedmu i tum w Pizie po 12,000; ll)ko: 
8W. Dominika w Bolonii 11,000; 12) kościół Pa 
maryi w Monachium ll.COO; 13) katedra diakowai

koscioł św. Marka w Wenecyi po 7 tysięcy.

TELEGRAMY.
, Kair, 12 października. Konsul jenerał 

imienną listę tych więźniów, który 
l l‘ąlG ,b^,zie trybunał wojenny. Na liście zni 

oskarżonych; nie zostali w niej zamieszcz 
rzem i uwięzieni w prowincyi; liczba tych 
rlzT- Pfze,c5°dzi 38. — Komisya śledcza przes 
i’® dalej świadków; zeznania ich małej są wi 

orem przesłuchiwano Arabiego paszę.

Ostatnie telegramy.
bin,p?]Ol ?,D’a’ października. Na mocy wezwania 
Westf r- Ów utworzono dla prowincji nadreńskiej i dla 
bioraev11 a°SOvne stowaizyszenie. Posłowie parlamentu, 
do n 7 u3zia w zebraniu, postanowili zażądać projektu 
bito |ffy’ zmieuiaj;lC(d.Prawo monetarne ‘o tyle, aby 
Wnipic 'vanJark°wki, mające pełuą wartość i aby da-
w Tki)26’- 4 ary Przy wszystkich wypłatach przyjmowano 

Pełnej wartości.

Nieznane listy Mickiewicza.
Wielka C 6 dwunastu listów Mickiewicza, czyż to nie 
teratu \lian WJraz miła niesP0(k'anka dla miłośników li
się że ’ 4 ogłoszeniu korespondencyi paryzkiój zdawało

’ już chyba przypadkiem uda się gdzie znaleść po-

jedyńcze, luźne listy poety, a tymczasem mamy ich dwa
naście, a pomiędzy niemi jeden tylko znany, i w dodatku 
są one pisane do Odyńca w epoce ważnój, bo w czasie 
przymusowych tułaczych wędrówek po Eosyi, pierwszego 
wydania Sonetów krymskich w Moskwie i Konrada Wal
lenroda w Petersburgu, a mianowicie od początku r. 1825 
aż do wyjazdu za granicę.

Historya tej korespondencyi jest dotąd tajemnicą 
okryta. W r. 1829 puszczając się w drogę do wiecznego 
miasta, oddał ją Odyniec do przechowania jednemu z war
szawskich przyjaciół, nie mógł jej odebrać po powrocie i 
uważał już skarb ten za niepowrotnie stracony i przopadły, 
gdy przed kilku laty spostrzegł go p. Władysław Górski 
w zbiorze autografów ś. p. Hipolita Skimborowicza, o którym 
mówi Kronika rodzinna, że „jest niestety, zagrożony zu
pełną rozproszką“ (ma być: rozproszeniem), podczas gdy 
nam wiadomo, że go nabył za dość wysoką cenę hr. Bra- 
nicki, w którego rękach nie grozi zapewne kollekcyi po
dobne niebezpieczeństwo. Pau Górski skopiował niezwło
cznie cenną spuściznę po wieszczu, której jakoby nio ma 
już być w Skimborowiczowskim zbiorze, o czeta jednak po- 
zwolimy sobie wątpić.

Te to listy ogłasza obecnie wraz z przedmową w 
Kronice rodzinnej p. W(incenty) K(orotyński), znany lite
rat warszawski; dotąd wydrukowano tam już trzy z po
między nieb, pisane z Kijowa 5 lutego 1825, oraz z Mo
skwy 22 lutego i 6 października r. 1826. Spieszymy po
dzielić się z czytelnikami naszymi tą nową zdobyczą lite
racką, która, o ile można sądzić z początku, będzie ważnym 
materyałem do biografii twórcy Fana ladeusza.

W zbyt krótkiej i pobieżnej przedmowie Korotyńskiego, 
z którą, jak się domyślamy z urywanych słów, cenzura 
musiała się obejść nielitościwie, znajdują się jednak luźne 
uwagi trafne i piękne. „Była to — są jego słowa — w 
życiu Mickiewicza doba wielkiego rostarguienia, czułych 
stosunków, wziętości u możnych i — ubóztwa, połączonego 
z dumą szlachetną. To wystarcza do objaśnienia, dla czego 
w listach, które ogłaszamy, tak dużo mowy o sprzedaży 
utworów poety, o targach z księgarzami, o korsarzach, prze 
drukowującycli poezye we Lwowie, zgoła o tej nędznej ma
monie, którą rymopisowie zawsze pogardzali, póki nie byli 
zmuszeni powiedzieć słowami Felicyana: „Panie księga
rzu, dopraszam się łaski, nie mam zjeść obiadu za co.“

Pierwszy z kolei list rozpoczyna się humorystycznie. 
Inauguruje go poeta zabawnym cytatem : ,,I unosiszjsię i ła- 
jesz, i jęczysz, i krzyczysz!“ — nie wdaje się w ekskuzy, 
dla czego dotąd nie pisał i zwięźle mówi o interesach. 
Nierównie ciekawszym jest dla nas list drugi, z którego 
przytaczamy dłuższo wyjątki:

„Jest zawsze trochę bałamuctwa w rozmowie ustnój, 
czy pisanej między ludźmi różnego charakteru, a co gorsza 
wieku. Jeden drugiego na swoją skalę mierzy. Tak so
bie tłomaczę twoje długie żale i zaklęcia. Podług ciebie 
czy kto pisze, czy milczy, zawsze musi mieć powód w na
miętności, kochaniu, gniewie, etc. etc.; lenistwo, okoliczno
ści postronne nie wchodzą w rachunek! Jeżeli koniecznie 
szukałeś hypotezy na objaśnienie milczouia, lepićj było 
przypuścić, jak inni, żem już umarł; byłby na tern koniec, 
i hypoteza od drugiój niefałszywsza. Więc tedy powta
rzam, żem się zgoła nie gniewał; wszakże była mała przy- 
czynka jeszcze zawieszenia korespondencyi, po odebraniu 
listku twego z Wilna w Odessie. Rozpisałeś się tam 
nieco; nie umiałem Cię w biegu zatrzymać i nie obciąłem 
dalej w pole wyprowadzać. Trzeba ze starymi ludźmi bar
dzo powoli i uważnie rozmawiać, na humor ich mieć ba
czenie ! Trudno mi tłomaczyć się jaśniej, widziałbyś 
w tern nowo dziwactwo. Koniec końców, nie gniewałem się 

/.apowuo u mumii aursacn lądowych i wo
dnych, nie mam ochoty rozpisywać się nad niemi. Ciekaw 
jestem niektórych okoliczności twojej podróży. Napisz nmio 
obszerniej o Ursynie, czy nie utworzył czego nowego? 
o Brodzińskim, jeśliś go poznał, co zacz jest? o Z le
skim etc. Bardzo rad jestem z pism obiecanych, ale Bi
blioteki, *) jakoby z listem posłanej, dotąd nie odebrałem ; 
może zjawi się jeszcze na poczcie. Co się tyczy moich 
poezyi, drukowanych zaocznie, pierwszy raz ujrzałem je w 
Charkowie, z niemałym gniewem. Nie chciałem nigdy wie
rzyć, abyś zrobił takie dzieciństwo. Owa bazgranina do 
Chodźki, błaha, śmieszna nawet, gdzie się porównywam do 
orła, bardzo skromnie! Powinieneś był protestować się 
publicznio, że to apokryf; jakoż nie wierzę, abym choć po 
winie mógł tak nikczemne robić wiersze, jakich tam jest 
kilka. Skoro odbiorę dziennik, poślę sam ztąd pro- 
testacj ą.“

Ostatnie zdania mieszczą świetny szczegół do chara
kterystyki Mickiewicza. Jakżeż gorącem jest ohurzeuie 
jego na Odyńca, że śmiał ogłosić drukiem improwizacyą, 
wypowiedzianą przez wieszcza w chwili uniesienia w wileń
skim klasztorze Bazylianów do Aleksandra Chodźki, w którój 
się znajdują następne słowa, w istocie niezbyt skromne, 
jak na dwudziestosiedmioletniego poetę:

Orzeł upada, ty łatać będziesz:
Adam gdy ginie, ty źyjesz;
Na jego tronie ty kiedyś siędziesz,
Jego się blaskiem okryjesz.

Ówczesny pobyt Adama w Moskwie nie był przyje
mny: „Moja muza, długo ¡niema, zaczęła wreszcie ruszać 
się trochę, ale w tym zaraz momencie odebrałom rozkaz 
wyjazdu. Tam żyłem jak basza, tu jak ostatni janczar. 
Nie mam osobnej kwatery, stół najlichszy, wina nie sły
chać, kawy nawet dobrej me ma. Nadzieja poprawy jest 
w waszych obrotach bankowych.“

Poezye Odyńca nie wszystkie mu się podobały: ,Ow 
zamek Kill katl kutl? zawsze mi żółć porusza. Rozbój
nik miński, zachwalany w pismach warszawskich, mnie nie 
do smaku.“

Pod dniem 6 października donosi, że nic się w jego 
położeniu nie zmieniło, że od niejakiego czasu zajął się 
porządkowaniem swych rękopisów, z których chce koniecznie 
ułożyć trzeci tomik poezyi. W liście tym spotykamy cie
kawe sądy o poetach zamieszkałych w Warszawie, zwłaszcza 
o Brodzińskim: „Miałem tu niedawno pisma peryodyczne 
warszawskie, pożyczone, bo oprócz kilku numerów Biblio
teki, ani jój ciąg dalszy, ani obiecany Dziennik rąk mych 
nie doszedł. Czytałem z wielkiem upodobaniem poezye Zale
skiego, śliczne tłómaczenie Elegii,**) tudzież piosenki sło
wiańskie Brodzińskiego. Ale przemowa do tych piosnek 
zdziwiła mnie nie pomału. Nie mogę wierzyć, aby to, co 
tam o Bajronie powiedziano i w ogólności zdania o poezyi 
niemieckiej i angielskiej, były wyznaniem wiary litorackiój 
Brodzińskiego. Nie wiem, co zacz jest ów pan Szafarzik 
nazywający Bajrona wulkanem, który tylko błyska i popio
łem zasypuje. Owe dymy, popioły, fantasmagorye szatań- 
stwa, upatrywane w poezyach Bajrona przez“ krytyków 
dziennikarskich, którzy mnóstwem wyrazów chcą objaśnić 
wyobrażenie dla nich samych ciemne, czas, aby już ustąpiły

*) W Bibliotece Polskiej wydawanej przez Dmochowskiego, 
często bywały wzmianki o Mickiewiczu.

**) Kochanowskiego.

gruntowniejszym uwagom. Nikt nio zaprzeczy, że w piosn
kach słowiańskich oddycha prawdziwa słodycz, delikatność 
i wesołość Anakreonta; ale czyliż Anakreonta pieśniami 
ograniczyć należy literaturę i jeszcze w czasach, które wi
działy Gi5the’go, Schiller’a i Byron’a ? Go znaczy dziwne, 
bez ścisłości wyrażenie, „że ludy germańskie nie posiadały 
jakiejś rzeźwości, jakiejś poetyckiej wzniosłości“ 
jeśli dobrze pamiętam wyrazy ? Ze wszystko, co jest 
okropne, a nawet wzniosłe i tragiczue, przeciwi się chara
kterowi Słowian? Ze u nas tylko są żeńskie miłosne 
śpiewy ? Tych wszystkich dziwnych oświadczeń dotąd zro
zumieć nie mogłem. Wprawdzie widać dalój, że autor na 
nas z ubocza ciosy wymierza, skarżąc się, iż w modzie 
teraz jakaś niby to prostota i jakieś tylko na
śladowania niemieckie, nie mające nie narodowego. 
Powiadam na n a s, bo trudno nie dostrzedz tej definicyi 
ballad i legend, a nieszczęściem nasze imiona tam figurują. 
Wróży autor, że moda wkrótce przejdzie; chwała Bogu, że 
i Bajronowi takiż los przeznaczył.

Nio myśl, aby mnie zagniewała ta maleńka wycieczka, 
ale jeśli masz klucz do zagadki, której rozwiązać nie umiem, 
chciój mi go udzielić. Proszę jednak, abyś list mój za
chował w tajemnicy, i Brodzińskiemu nic o tóm nio mówił. 
Każdy jest panem swego sumienia literackiego, a my się 
tern pocieszajmy, że dobry poeta bywa niekiedy złym kry
tykiem.“

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zapina.

Poznań, piątek dnia 13 października.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował zwyczajne

go profesora uniwersytetu wWiirzburgu dr. Ernesta Berg
mana zwyczajnym profesorem wydziału lekarskiego uniwer
sytetu w Berlinie i dyrektorem należącej do tegoż uniwer
sytetu kliniki chirurgicznej, nadając mu zarazem charakter 
tajnego radzcy lekarskiego i mianując go członkiem nau
kowej deputacyi dla spraw lekarskich.

* Komitet wyborczy miasta Poznania uprasza sza
nownych wyborców, aby nie dawali nikomu składek na cele 
wyborcze, kto się nie wykaże dokładnym i wyraźnym kwi
tem sznurowym z podpisem skarbnika. Były kursor Spor- 
taszyński już od pół roku z obowiązków jest zwolniony, jak 
to czasu swego pisma nasze doniosły.

* Nauczyciele elementarni, udotowani zazwyczaj 
zbyt skąpo, powiększają, sobie skromne swe dochody w roz
maity sposób. Nikt im za złe wziąć nie może, że udzielają 
lekcyi prywatnych — tego im też żadne prawo, żadne roz
porządzenie zabronić nie może. Innego atoli zdania jest 
p. Lux i rejeneya tutejsza. Z Swarzędza donoszą bowiem, 
że za złe wzięto tamtejszemu nauczycielowi p. Kępie, iż się 
ośmielił dziecioui, wykluczonym przez p. Luxa z lekcyi ję
zyka polskiego, udzielać nauk tegoż języka prywatnie. P. 
Kępa rozpoczął lekcye w swóm prywatnóm pomieszkaniu, a 
później, kiedy się liczba uczniów znacznie powiększyła, prze
niósł się za. zezwoleniem inspektora lokalnego do klasy. 
P. Lux dowiedziawszy się o tóm, przybył do Swarzędza, a 
zobaczywszy p. Kępę, uczącego dzieci w godzinach poza
szkolnych w klasie, wypowiedział mu swoje niezadowolenie 
i zakazał mu udzielać owych lekcyi, a nadto radził mu, 
aby się o inną posadę postarał. Kiedy zaś p. Kępa nie 
mógł odpowiedniój posady znaleść, przekazała mu rejeneya 
posadę przy mocno zaniedbanej szkole w Jaszkowie, w po
do rejencyi, lecz otrzyiÄVdW SÍ0
sowauiasiędo jój rozporządzenia, zostanie z urzędu usunięty; 
rejeneya dodała, że przeniesienie to następuje „im Interesse 
des D.enstes“. — Pokrzywdzony w swych prawach dozór 
szkolny, udał się również do rejencyi z zażaleniem a i p. 
Kępa ponowił swój wniosek o pozostawienie go na miejscu. 
Wszystko na próżno — rejeneya odmówiła stanowczo cofnię
cia swego rozporządzenia.

końcem r. b. ustąpią z grona członków rady 
miejskiej w I klasie pp. Kronthal i Lange, w II klasie pp. 
Gerlach, Röstel, Prausnitz, Manheimer; w III klasie pp. 
Victor, Jażdżewski, König, dr. O s o w i c k i. Nadto wy
stąpili już pp. W. Kantorowicz i Schmidt, (wybrani do grona 
magistratu),j p. Löwinsohn, który umaił, dr. Hassencamp, 
któiego przesadzono i p. Jacobi, który urząd swój złożył.— 
W połowie listopada r. b. wybierać zatem 
będziemy 15 reprezentantów miasta, i to 
w I klasie 4 (z tych 2 właścicieli domów) na 6 lat, 1 na 
2 lata; w II klasie 4 (z tych 2 właścicieli domów) na 6 
lat, 1 na 2 lata; w III klasie 4 (z tych 3 właścicieli do
mów) na 6 lat, 1 na 2 lata. Na wczorajszóm posiedzeniu 
rady miejskiój wybrano na poszczególne obwody, w których 
wybór ma nastąpić, po 2 ławników i 2 zastępców.

* Na odbudowanie kościoła katolickiego w Ra
szkowie. Z przeniesienia 479 marek 9 fen. Dziś nadesłali 
Stefan Łącki z Lipnicy 20 m., ks. J. S. 50 fen. Razem 
499 marek 59 fen.

* W niedzielą, dnia 15 bm. o godzinie 6 wieczo
rem w lokalu p. B o 1. K n o 11 a przy St. Rynku odbędzie 
się kwartalne walne zebranie „Stowarzyszenia 
Rękodziesników Wzaj. Pomocy.“ Porządek dzienny jest 
następujący: 1) zagajemo posiedzenia i obór przewodni
czącego, 2) odczytanie protokułu z lipcowego walnego ze
brania, 3) sprawozdanie podskarbiego za czas od 24 czer
wca do 30 września rb., 4) sprawozdanie kontrolerów kasy 
za tenże czas, 5) sprawozdanie rewizorów chorych za trzeci 
kwartał rb., 6) zmiana § 48 ustaw Stowarzyszenia, 7) 
wnioski zarządu i 8) wnioski członków. Liczny udział 
członków jest pożądany.

W Poznaniu wakują dwie posady nauczycielskie 
przy szkole średuićj z pensyą 2100 marek i 1950 marek, 
wraz z dodatkiem na pomieszkanie. Kandydaci na pierwszą 
posadę winni mieć kwalififcacyą do udzielania języków fran
cuskiego i angielskiego, — do drugiój matematyki i albo 
historyi albo języka niemieckiego lub francuskiego. Poda
nia wnieść należy do 5 listopada r. b.

* Loterya ogrodu zoologicznego. Jeszcze raz do
nosimy, że ciągnienie tejże loteryi nastąpi stanowczo jutro 
w sobotę o godzinie 21ji po południu w ogrodzie zoolo
gicznym (restauracyi Taubera). Wstęp wolny. Ktoby chciał 
mieć losy, niechże się przed ciągnieniem o nie postara.

* Hr. Eulenburg odjechał przedwczoraj napowrót do 
Berlina.

* Zmiany w kursach pociągów do Poznania nadcho
dzących i ztąd odchodzących nie będą w nadchodzącóm 
półroczu zimowém znaczne. Na kolejach górnoślązkiój 
w kierunku do Krzyża, Wrocławia, Bydgoszczy i Torunia, 
na kolei marchijskićj nic się nie zmioni; jedynie koleje 
kluczborska i pilska zmieniły cokolwiek plan jazdy: N a 
kolei kluczborskiój przybywać będzie od 15 b. m. 
pociąg ranny z Ostrowa o godz. 9 minut 18 (zamiast 17) 
zrana; pociąg osobowy o godz. 3 minut 42 (zamiast 45) 
po południu; drugi pociąg osobowy o godzinie 8 minut 52

(zamiast 23) wieczorem. — Odchodzić zaś będą! 
pociąg osobowy o godz. 7 minut 15 (zamiast 10) zrana; 
drugi pociąg mięszany (do Ostrowa) o godz. 6 minut 25 
(zamiast o godz. 6) wieczorem. — Na kolei poznań- 
sko-pilskiej przychodzić będzie trzeci pociąg o godzi
nie 7 minut 50 (zamiast 47) wieczorem. — Odchodzić 
będą pociągi o godz. 4 minut 52 (zamiast 58) rano, 
dalej o godz. 10 minut 34 (zamiast 29) przed południem 
i o godz. 3 m. 48 (zamiast 56) po południu.

* Aresztowano wyrobnika z Ostrówka, który pokil- 
kakrotnie kradł w stawie w Biediusku karpie.

* Dobra rycerskie Wielkie i Małe Cieśle, położone 
w powiecie wrzesińskim, obejmujące 1388 morgów areału, 
nabył od dotychczasowego właściciela Ludwika Ehren
frieda, p. Herman Schulz z Poznania za cenę 
189,000 marek.

* Landrat powiatu szubińskiego Kleffel otrzymał 
na 4 tygodnie urlop, podczas którego zastępować go będzie 
deputowany powiatowy Bittner.

* Jarmark w Żninie, wyznaczony na dzień 19 bm, 
odłożony został z powodu wyborów na dzień 24 b. m. 
Również i jarmark we Wronkach został z tego samego 
powodu odłożony na dzień 18 bm.

* Ślub. W dniu 11 b. m. pobłogosławił w Dreźnie 
w katolickim kościele dworskim ks. proboszcz Hornik z Bu- 
dziszyna związek małżeński pomiędzy p. Stanisławem B r o- 
n i k o w s k i m, b. długoletnim współredaktorem Dziennika 
Fozn. a panną Heleną Święcicką.

* Według Beri. Boers. Telegr. opowiadają sobie 
w kołach giełdowych, iż rząd zamyśla zakupić kolój górno- 
ślązką i kluczborską. — To pewna, iż rząd zamyśla w przy- 
szłój sesyi przedłożyć sejmowi projekt budowy kolei.

* Energiczna odprawa. Z Berlina piszą do Koeln. 
Volks Ztg., że w omnibusie odchodzącym z Schönhauser 
Thor, jeden z Panów, którego powierzchowność zdradzała 
pochodzenie, tak zuchwale i bezczelnie zachował się wzglę
dem pewnej damy, że obecni temu inni pasażerowie zamie
rzali dać mu moralną nauczkę. Lecz zanim to uskutecznić 
zdołali, owa dama swą małą zgrabną rączką głośuy mu 
dała policzek i żegnając go słowy : „Pamiętaj Pan, że 
z ręki Polki otrzymałeś to, na co zasłużyłeś,“ wyszła z po
wozu. Odebrawszy taką odprawę, zawstydzony i milczący 
ów jegomość czemprędzej się wyniósł, chąąc uniknąć szyder
stwa innych pasażerów.

* Romantyczną przygodę naszyjnika pereł opisuje 
N. IT. Tageblatt-. „Przód kilku dniami przyniosła jakaś 
dama do jubilera we Wiedniu sznur pereł, celem sprzedaży; 
perły te miały tak wielką wartość, że jubiler oświadczył, 
iż dla siebie kupić ich nie może, lecz chętnie weźmie je 
w komis, na co też owa dama bez wahania się zgodziła. 
Dnia następnego odebrała właścicielka pereł wezwanie od 
jubilera, aby w interesie sprzedaży udała się do pałacu 
starej hrabiny N. N. Gdy przybyła, odbyto z nią formalny 
egzamin. Hrabina N. N. mówiła, że dla tego kazała ją 
prosić do siebie, gdyż naszyjnik, który jój jubiler przysłał, 
był niegdyś jej własnością i przed czterema laty z pośród 
wielu drogocennych biżuteryi znikł bez śladu z zamkuiętój 
szkatuły. Wszelkie poszukiwanie za sprawcą kradzieży były 
daremne. A że tu żadna nie zachodzi pomyłka, dowodem 
jest herb wyryty na odwrotnój stronie zameczka. W istocie 
herb był, a obecna właścicielka pereł nie wiedziała o nim 
wcale. Było tedy obowiązkiem jej wytłómaczyć się w jaki 
sposób owe perły stały się jój własnością. Przed czterema 
laty — mówiła — kiedy jeszcze występowałam w teatrze, 
odebrałam w prezencie ten naszyjnik od jeduogo z mych 
wielbicieli hr. N. Jako dowód mam list własnoręczny tego 
Pana, odebrany wraz z prezentem. Kiedy hrabina rzuciła 
nkiftm na nodanß anhie Dismo i zobaczyła wyciśnięty mo
nogram tegoż samego horbn co w naszyjniku, zadrżała ner
wowo i nie mówiąc ani słowa więcej, wypłaciła żądaną 
sumę.“

czytamy zabawną epizodę z życia Ernesta Renana, kiedy 
tenże jako kandydat ciała prawodawczego objeżdżał depar
tament Seine-et-Marne, aby dać się poznać wyborcom i 
zjeduać dla sieb.e jak najwięcój głosów. Gdy wystąpił z 
mową zwykle po jej ukończeniu wzywał ¡obecnych, aby 
jeżeli czegokolwiek nie rozumieją, udali się doń z zapyta
niem. W Coulommiers po takiem wezwaniu, jeden z oby
wateli odezwał się: „Obciąłbym chętnie zapytać Pana o 
coś.“ Słucham, odpowiedział Renan: „Co Pan sądzisz o 
Madagaskarze ?“ Pomimo, że to zapytanie nie miało naj- 

s mniejszego związku z polityką, aui z wyborami obecnemi, 
ugrzeczniony mówca ku wielkiemu zadowoleniu pytającego, 
miał na prędce wykład o Madagaskarze. Dnia następnego 
w głównej miejscowości kantonu nowe liczne było zgro
madzenie, po odbytój mowie to samo nastąpiło wezwanie, 
a z pośród tłumu odezwał się głos w tych samych wy
razach co w Coulommiers. „Cheiałbym chętnie zapytać 
Pana o coś.“ „Proszę, choć Pan bliżej i mów czego żądasz.“ 
„Co Pan sądzisz o Madagaskarze?“ Renan zdziwiony przy
patrzywszy się bliżej mówiącemu, poznał, że jest to ten 
sam obywatel, który dzień poprzednio to samo zadał mu 
pytanie. Wytłómaczył tedy zebranój publiczności, że jak
kolwiek chętnie na każde zapytanie udziela odpowiedzi, to 
teraz nio widzi potrzeby, gdyż temu jegomości dnia wczo
rajszego na to samo pytanie odpowiedział obszernie. „Cie
kawy jestem jednakże — mówił dalej Renan — dla czego 
ten Pan o jedno i to samo dwa razy mnie zapytuje.“ „Wy- 
tłómacz się Pan,“ wołała zebrana publiczność „na trybunę.“ 
Przyparty do muru obywatel musiał wejść na trybunę i 
tłómaczył się w ten sposób: „Pan kandydat w dniu wczo
rajszym mówiąc o Madagaskarze, zapomniał wspomnieć o 
klimacie tamtejszym i dla tego pytałem się powtórnie, a py
tałem z tego powodu, że mam zamiar wyprowadzić się do 
Madagaskaru, aby tam założyć handel kolonialny. Proszę 
tedy, aby Pan kandydat objaśnił mnie co do klimatu w 
Madagaskarze, abym wiedział, czy mogę tam dotąd wyjechać 
lub nie. Czy Renan zadosyć uczynił temu życzeniu lub 
nie, o tem milczą kroniki.

Jego Królewska Mość Cetewayo w czasie 
swego pobytu w Londynie, całemi dniami studyował godła 
wywieszone po nad różnemi sklepami. A chociaż monarcha 
Zulusów nie umie czytać, ma wzrok dobry i przedstawionym 
malowidłom wierzył, jakoby ewangelii. Pewnego razu uwagę 
jego zwrócił murzyn, myjący się szczególnego rodzaju my
dłem i do połowy już biały. Jego Królewska Mość uwie
rzywszy reklamie, zakupił pół centnara owego mydła i pe
wnego pięknego poranku zamknął się w swym buduarze 
aby, jak mówił, „zamienić się w Anglika.“ Dzień cały 
przesiedział w wannie a dworacy jego mydlili i szorowali 
swego pana, chcąc koniecznie uskutecznić to co już pismo 
święte niepodobieństwem nazywa. Nieukontentowanie czar
nego monarchy było bez granie, kiedy uczuł, że wprawdzie 
S Olę mu starto, lecz pozostał czarnym jak dotąd. Roz-

7UCtłx10SZtę myilła na głow-v SffJch op^wców, 
zy s ai ą s-oię swego monarchy gojącerui olejami sma

rować musiieli. Odtąd uczynił Cetewayo ślub, że nie będzie 
wierzył żadnej reklamie.

* Z Egiptu. Zwyciężyliśmy w Egipcie — powiada 
jeden z dzienników angielskich — mimo fizycznych nie-



“omagań naszjcb jenerałów. Jenerał Wolseley jest jeduo- 
°ki; sir Erelin Wood jest zupełnie głuchy, a jouerał Ali- 
*on na tylko jednę rękę.

* Napoje kosztowały Stany Zjednoczone w ostatnich 
dziesięciu latach 1,600,000,000 (1 miliard 600,000 mi
lionów). Za to szło co rok do przytulisk 100,000 sie
rót, do więzień 108,000 przestępców, 10,000 było samo
bójstw — w dziesięciu latach było 200,000 wdów — 
a przez pożary lub mordy i kradzieże było rocznie dziesięć 
milionów straty.

* Kalendarzu Jutro w sobotę dnia 14 października, 
ów. Ka 1 iksta pap. Wschód słońca o godzinie 6 
minut 24. Zachód o godzinie 5 minut 8.

Długość dnia 10 godzin 44 minut.
Wypadki historyczne. 1577 Rozpoczęto prace 

około oczyszczenia rzeki Bugu. — 1683 Jan Sobieski pod 
Granem. — 1809 Traktat w Wiedniu powiększa Księstwo 
Warszawskie.

ków (Mieszaniec, Metys). — Obóz Indyan. — Chińczycy przy 
posiłku. — Chiny. — Dzieci uczestniczko zo swemi zabawkami 
w obchodzie uroczystości na cześć bożka bogactw — Azya 
Mniejsza. — Groty królów w Ama^yi. — Miasto Arnazya. — 
Chiny. — Ulico w Pekinie. — Aden. — Stoemer Point. — 
Plac broni.

HE ERE

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 12 października.

BAZAR. Pani Dziembowska z Roszkowa, Paliszewski z Gę
bie, hr. Poniński z żoną zWrześoi, Modlibowski zMo- 
kronosa, hr. Żółtowski z Słupów, hr. Poniński z Do
minowa, Poniniński z Komornik.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Pani Garrin i Goł- 
kowski z Lednogóry, Prądzyński z Lucia, Ossowski 
z Montowa, Bluemel z Ostrowa, Baeuerlin z Drezna, 
Baruch z Berlina, ks. prob. Gintrowicz z Ludóm, ks. 
prob. Gimzicki z Wielichowa, Pawłowicz z żoną z Ino
wrocławia, pani Willmann z synem z Stefanowa, Lipo
wicz z żoną z Kwilcza, Kaltenbrunn z Wrocławia.

* Znany pisarz ludowy, p. Józef Chociszewski, 
wydał kalendarz dla ludu pod tyt. Piast na rok 1883. Treść 
obfita — rad, wskzówek i zachęty tam dużo. Zycio mojej 
matki Holowióskiegn jest bardzo pouczające, i „Obrazek święty'- 
Wilkońskiój (oba przedruki; przeczytać można z zajęciem, — 
ale „Powieść o 12 rozbójnikach“ należałoby stanowczo 
usunąć z publikacyi kalendarzowych. Dobry jest artykuł okół
kach włościańskich. Piast zasługuje na szerokie rozpowszech
nienie pomiędzy ludem.

’ Pan Nlklaus we Wrz śui wydawca Toastu — wydał 
teraz S p i o w n i k polski bardzo obszorny i obfity Poleca
my go «motorom śpiewu, którzy w nim znajdą bardzo bogaty 
skarb piosnek patryotycznych.

Konkurs dramatyczny. W sobotę odbyło się w Krakowio 
pierwsze posiedzenie komisyi konkursu, ogłoszonogo w zeszłym 
roku przez ks. Zuzannę Czartoryską i p. 8t. Koźmiana, wyzna
czającego nagrodę 500 zł, za najlepszy utwór sceniczny ludowy, 

OBiiuty na tle dziejów odsioczy Wiednia w 1683 r. Sztuk nade
słanych na konkurs jest ośm, a mianowicie: 1) „Jan III pod
Wiodniem,“ dramat historyczny w pięciu aktach a 6 odsłonach, 
zo śpiewami, tańcami i baletom: 2) .Odsiocz Wiodnia " obraz 
dramatyczny w pięciu aktach, z prologiem i epilogiom prozą ; 
3) „Pod i za Tatrami,“ dramat historyczny w ośmiu odsłonach 
wierszem . 4) „Jan Sobieski pod Wiodniem,“ obraz historyczny 
w pięciu aktach a w sześciu odsłonach prozą; 5) „Krakus 
w Wie Inia odsieczy,“ dramat historyczno-ludcwy w dziesięciu 
odsłonach wierszem; 6) „Jan i Jaś“, dramat ludowy w pięciu 
aktach prozą; 7) „Król Jan III Sobieski,“ dramat historyczny 
w pięciu aktach prozą . 8) „Król Jan III pod Wiedniom,“ dra
mat historyczny w dziesięciu odsłonach wiorszem. Komisya roz
dzieliła się na trzy sokeye, a sekeye rozebrały między siebie na
desłane utwory, dla odczytania i zdania z nich sprawy na pel- 
nem posiedzoniu.

* Przegląd literacki i artystycznym. 13 zawiera 
dalszy ciąg noweli Waleryi Mareno „Po dzies ęciu latach." — 
Wiersz Hajoty : Wieczór nad Morskióm Okiem. — Dra Teofila 
Ziemby i Z etndgrafii kraj woj. — Turgeniewa: Pieśń zwycię
skiej miłości. — Zapiski T. Lipińskiego zgreku 1827. — Ruch 
muzyczny p. M. Siebera. — Teatr (o ■ tarój Baśni, Adisa). — 
Kronika humorystyczna (Podróż kronikarza do Lwowa w misyi 
polityczneji

* Misyl katolickich zeszyt dziesiąty zawiera : Indyanio 
w Stanach Zjednoczonych. — Uw.ęz'enie i oswobodzouio Biskupa 
Riedla. — Z życia Chińczyków. — Wiadomości biożąco z mi
syi. — Wiadomości z Egiptu. — Adon. — Amazya. — u o. 
rea. — Wyjazd Misyonarzy. — Dary na inisye. — Drzeworyty . 
Aden. — Cmentarz katolicki w Steemer Point. — O. de Smet 
!"3 J. — Naczelnik pokolenia Utah z żoną. — Naczelnik Cziro-

W poniedziałek o godzinie 9 sprzeda komornik Hun- 
gerecker w Wronkach na rynku wiolkio psrtyo rozmaitych t >- 
warów łokciowych, nrędzy niemi mutoryo na ubrania nięzkio 
i damskie, atłas, flanołę, alpakę itp. dalej 3 cent, bawełny, 
kilka set większych i mniejszych chustok, płótno, szyrtyng, go
tową garderobę iręzką i damską — kilku tysięoy paczok cyko- 
ryi, 3 cent, mydła blałogo, 2 pudełka mączki itp., niobie, kanapę 
pluszową, 2 fotele, 2 lampy, 2 srobrno lichtarze. — W S r e- 
mie o godzinie 10’/« sprzeda komom k Kahl przód ratuszem 
rożni, niobie, zegary, 2 konie i 2 kr wy.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 13 października 1882.
Zyto. Wypowiodziano —,—, cena wypowiedziana —,—, 

kwiecicń-uiaj 132,— mrk.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10,000%, Trallos. Wy

powiodziano —, - litrów, cena wypowiodziana 49,70, marek, 
październik 49,70, listopad grudzień 49,20, kwioeioń maj 50,60, 
w miejscu bez beczki 50,—.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 11 paździornika 1882.

TOWAR

piękny średni pośledni

100 kilogr. 19 80 17 50 16 - 12
- - 13 90 13 50 12 60 ¡1
- - 14 60 12 50 11 50 10
- - 13 50 12 20 11 20 10
- - — — — — — — -
- - — — — — — — —

- — — — — — — —
- - — — — — — — -
- - — — — — —- —
- - — •— — — - — —
• - — — — — — —
- - — — — — —

Pszenica . .
Zyto..................... - - 13 90 13 50 12 60 i 130
Jęczmień . . ,
Owies.................... - - 13 50 12 20 11 20 10 80
Groch wrzący .
Groch na parzę 
Kartollo . . .
Łubin żółty . .
Lubin nie leski 
Rzepik zimowy 
Rzop zimowy .
Wyka ....

Sprawozdanie giełdowo. - Poznań 12 października 
4% listy zastawne poznańskio 100,50. 4”/„ listy rentowo pozn.
100,60. 5% powiatowe obligacjo 105,-. 41/a“/„ powiatowo
obligacye —. 3l/ao/0 ślązkio listy zastawno ,—. 4°/0 gór- 
noślązkio listy rent 100,68. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol
niczy) 78, — . Pozn. akcyjne stowarzyszenie sprytowe 76,50. Po
znański bank prowincyonalny 121, — . 4"/,, pożyczka państwowo
101,40. 4’/,% pruska pożyczka ukonsolid. 104,50. 8oblig.

W niedzielę dnia 15 b. m.
odbędzie sin

wiec wyborczy
■w Jutrosinie.

Zagai wiec książę Czartoryski, przemówi poseł 
ażdżewski, nastąpi Nauka o wyborach. (1869)

O liczny udział prosi

Komitet wyborczy
powiatu krobskiego.

długu państw. 98,50. Kluczborsko-pozn. 24,—. Kluczborsko-pozn. 
p.- ż. 5% akc. zakł. 88.50. Starogradzko-pozn. k. ż. 103,—. 
Austr. noty bankowe 171,20. Polskie listy likw. 54,50. Rosyj
skie noty bankowe 203,80 marek.

Bydgoszcz 12 października.
(Sprawozdanie izby handlowej). Cony za 1000 kilogT.

Pszenica stałej, ciemuio-sza i szklista najp. 175—180 
jasno-ciemna 160—170, poślodm- 130—145 mrk.

Zyto stale, w miejscu krajowe piękno 122—125 pł., śre
dnie 118—120 m„ poślednie 105—115 mrk.

Jęczmień piękny do browarów poszuk. 135—145 płc., 
wielki 1 drobny 85—100 płc , pośledni — pł.

Owies w miejscu 110—125.
Groch wrzący 140—150, na paszę 120 -130
Okowita za 100 litr, a 100°/o 49—49,50 plac

Wrocław 12 października 1882.
Żyto (za2000 funt.) bez in.. wypowiedz. — cent. Cena 

wypowiedziana —,— płac., październik 141,— żąd., paździer- 
nik-listopad 138.— płac., iistopad-grudzień 136.— żądano, gru
dzień - styczeń 136,— żąd., kwiocioń-maj 1883 137,— żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na październik 190 żąd.
Owies. Wypowiedziano — cent., na październik 117,— 

żąd., paździornik-listopad 120,— żąd., Iistopad-grudzień 122,— 
żąd., kwiecień-maj 123,— żąd.

Rzep. Wypow. —,— ctr., wrzesień —,— żąd., paździer
nik 278 pł., - - żąd.

Olej rzep i o wy stałej, wypow. —,— cent, w miejscu 
—,— żąd., pnździornik 60,50 żąd., —,— płc., paździornik-li- 
stnp.id 59,50 żąd, -- pł-., listopad-grudzień 59,— żid., — pł., 
kwiecień-maj 59,50 żąd.

Okowita stałej, wypowiedziano —,— litrów, w miej
scu —,— płacono, październik 50,30 50 płacono, październik«
listopad 50,10 płac., Iistopad-grudzień 50.— żąd., kwiecień-maj 
61,40 żąd., — płac,, maj-czerwiec 51,50 płacono, czerwiec-lipiec 
52,- pic.

Cena wypowiedziana na 13 października: żyto 141,— m., psze
nica 190,— rnk., owios 117,— mrk., rzop —.— mrk., olej rze- 
piowy 60,50, okowita 50,30 mrk.

Ceny targowe z dnia 12 paź bierniki 1882.

Postanowieniu 
mii jskićj

.lepiit.-.cyl targowej

Pszenica biała 
, „ żółta.
Zyto................
Jęczmień . .
Owies.............
G i och

7. ą 1 0 0 i i 1 o g r a iii ó w
ciężki środni !o' ki towar

na.;- n a.i- naj- naj- nr i- Daj
W yż. niż. wvż. 1 niż. w ■i.

1 4II-4 1 .8« 4H H -ll Ä| 4
20 40 19 70 18 7OÜ7 60 15 - 141-
18 90 17 60 16 40 15 30 1:; 90 12 60
14 50 14 20 14 -13 60 12 90 12|50
15 50,15 14 -|13 20 13 — 12 30
13 50 13 — 12 SOi 12 — 11 — 10 -
19 -¡18 - 17 50|16 50 16 15(50

Poi lanewienia 
komisyi handlowej.

TOWAR
piękny | średni | pośledr:.

Rzop . .... 100 kilogr. 27 80 26 10 24 20
Rzepik zimowy . . 26 60 25 90 24 —
Rzepik latowy . . * — — — — —
Siemię lniane ślązk * * — - —- —
Siemię konopiane a 22 50 21 50 19 —
Lnica , . . . . * 21 50 20 — 18

Łubin słabo, za 100 kilogr. 
mrr, niebieski 8,00-9.00—9,80 mrk.

Makuchy rzepakowe stale, 
do 7,30 mrk., obce 6,50—7,00 mrk , na 
—,— mrk.

Makuchy s i e ra. spok., za 50 kil. 8,00 
7,60-8,00 mrk.

żółty 8,00-90,0—10,n0

za 50 kilogr. 7,00 
wrzosień-październik 

-8,40 m, obce

Nauka o wyhnraeh
napisana przez

ks. dr. Kanteckiego
(Stron 16 in 8°)

iuż wyszła w osobnem wydania i ua żądanie Szanownych komi
tetów powiatowych, mężów zaufania i osób zajmujących się wy
borami rozsyłana być może.

Cena egz. pojedynczego 3 fen. — Sto egz. 2 mrk.
Portoryum osobno 3 resp. 25 lub 50 fen.

Zgłaszać się należy do

Ekspeflycyi Kuryera Poznańskiego.

jodzie się w przyszłą niedzielę dnia 15 i), in. o godzinie 
i pól w domu p. Michałowskiego na narożniku Strze- 

kiój ulicy.
Wszystkich wyborców polskich z miasta i okolicy zapraszają

>zef Cabański, Karol Michałowski,
reprezentant miasta. z Zieleńca.

“ WIEC WYBORCZY
będzie się dnia 15go października r. h. w W i er żeni cy 
i/23 godzinie po południu, na którym p. Danielewski z -Lo
tnia mówić będzie. (1853)

Porządek dzienny:
, Nauka o wyborach. .....

Utworzenie kasy wyborczej na Wierzenicę i okoliczne wsie, 
O liczny udział uprasza

Księgarnia Katolicka
Poznań, Wodna ulica nr. 25, poloca:

BZIKE-t
Adama Mickiewicza
najnowsze paryzkio wydanie w 10-ciu 

1 tomach. Cena 35 marek, w pięknej 
oprawie z portretem au ora na okład
ce 40 marek. Wypłacać można takżo 
ratami. — Księgarnia powyższa zao
patrzona zawsze w wszelkie książki 
do nabożeństwa, w dz-ola teologiczne 
i naukowe, w obrazy różnego gatunku 
i wszelkie artykuły dowocyjne. Zamó
wienia wysyła 8’0 odwrotną pocztą.

Drukiem i nakładem Jarosław» Łeitgebra w Po/ 
aiiiu co dopiero wyszły:

DZIEŁA DRAMATYCZNE
Szekspira

w skróceniu opowiedziane z przytoczeniem

celniejszych ustępów
przez

Stanisława Koźmiana.
Tom I.

•ól Jan. Ryszard II. Henryk IV. Henryk V. Henryk VI. 
Ryszard lii. Henryk VIII.

Cena 4 marki 50 fenygów.
Każdy tom stanowi dla siebie całość. "

Berlin, 12 października (sprawozdanie urzędowe.) Psit. 
ni ca za 1000 kilogr. w miejscu żądano 140 —200 według ja
kości; na miesiąc bieżący płacono 177,25—177,0; na paździor- 
nik-listopad płacono 171,5—170,5; na Iistopad-grudzień płacona 
171,25—170,25; na kwiecień-maj 1883 płacono 173,0 — 172,5; na 
maj-czerwiec —. Wypowiedz. 19.000 cent. Cena wypowie
dziana 176,5 m. za 1000 kilogr. Cena przecięciowa — mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pic. 125 —145 według 
jakości: na miesiąc bież. pł. 144—145.25—144; na paździornik- 
listopad płacono 138—139—138; na Iistopad-grudzień płacono 
138—139—137,5; na kwiecień-maj płac. 136,25—136,75—136; 
na maj-czerwiec płac. —. Wypow. 9000 cent. Cena wypo
wiedziana 144,5 mrk. Cena przecięciowa —,— mrk.

Owies za 10<B> kilog w miejscu żąd. 112—155 według 
jakości, ua miesiąc bieżący płacono 124,—; na październik-li- 
stopad płacono 121,5; na Iistopad-grudzień płacono 120,5; na 
kwiecień-maj płac. 123,—. Wypowiodziano------. Cena wypo
wiedziana —,—. Cona przecięciowa —.— mk.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większeg > ziarna 
żąd 120—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu żąd. 163—170 według jakości. 
Wypow. —,— ctr. Cena wypowiedz — in.

Olej rzepaku y. Za 100 kil. •» miejsca bez be- 
c:'.:i płacono 60,0 mrk.. w miejscu » beczką płac. —mrk., 
«a miesiąc bieżący płc. 60,1—60,5; na październik-listopad pic. 
płac. 60—60,2; na listopad grudzień pi. 69—60,1; na kwiecień- 
maj płac. 60,3—60,4. Wypowiedziano —,— cent. Cona wypo
wiedziano —,— mrk. Ceua przepięciowa — mrk.

Okowita Za 100 litr a 10'l oct - 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez soczki płacono 51.9, w miejscu z be- 
czka —,—, na miesiąc bieżący pic. 52—52,5—52,2; na paździer
nik-listopad plac. 51,8—52—51,9; na listopad-grudzioń płac. 
51,5—51.8—51,6; na styczeń płac. —; na styczeń-luty płc. —; 
na luty-marzeo płacono —, —; na kwiocioń-maj 1883 płacono 
52,9-53,1-52,9; n maj-czerwiec plac no 53.2 Wypowiodziano 
10,000 lit'ów ‘kum w/puwiedziaua 52,2 mrk Ceua przepię
ciowa —.

Telegram gleiilewy 
Kuryera Poznańskiego.

Aerlln, 13 paździornika 1882 Kursa końcowe 12 paździornika 
Pszenioo stale 
październik 
kwiecień-maj 

Zyto stałej 
październik 
paźdz.-list. 
kwiecień-maj 

Olej rzep, wyżej 
październik 
kwiocioń-maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
październik

paźdz.-list. 
list.-grudzie' 
kwiecień-maj 

Owies 
październik 

Wypow.-żyta wap.
Wypow.-okow.kw.

Szczecin, dnia 13 października 1882 (Kursa końc.)

177,— Mnpttały.
173,50

Galie, akc. k. 135,75
144,50 Pr. cunsol. 4’/, 101,10
139, - Puisn. listy z. 100,40
136,50 Pi zn. listy rent 100,50

Austr. banknoty . 171,50
61,30 Austr. renta złota 82,-
61,30 Ansir, losy 186Ś 120,60

Włochy . • 89,10
51,00 Uuinuny . . 102,90
52,10 Ros. banknoty 204,25

Ros.-ang. pożyczki 85,75
51,80 Pul. 5% list. zast. 62,60
51,60 Pol. lik. 1. zasr. 54,80
52,80 Eredyty . . 536,—

Kolej państwowa. 
Lombardy

595,—
124.— 242,-

700 Gsposob. uciśn.
0,000

Pszenica słabo 
pazdziernk 
paźdz.-list. 
kwiecień-maj. 

Zyto potw. 
październik 
paźdz.-list. 
kwiocień-maj 

Rzepik 
paźdz.

174.50
174, -
175, —

139,—
135.50 
134,— 

275,—

Olej rzep, stale 
październik 
kwiecień-maj

Okowita potw. 
w miejscu 
październik 
list.-grudzień. 
kwiecień-m8j 

Petroleum 
październik

60,-
60,75

51.— 
51,- 
5'i,50 
52,20 

825,-

* Lotery i"iia(i«Kiejs
od 18-25 Października.

Wygrane wartości marek 60,000, 30,000,10,000, 
5,000, 4.000, 3,000, 2,000, 1,000, 600. 500 itd. u

Losy po 10 marek, z franków, przęśl, po 10 
marek 15 fen. poleca

Księgarnia Merzbacha
w Poznaniu. (1793)

Niezawodny Rezultat!!
I li U : Kfu o II liBlduÓ I if i»u p) 

len nieth się tylko z zaufaniemzgtosi do 

Ajenta dóbr tlCHTA w Poznaniu
Szybka.sumienna i dyskretna usługa 

dła. sprzedających i kupującyc*’

Medale
również obrazy na obchód 
500- letniego jubileuszu w 
Częstochowie poleca

i. B. Lange w Gnieźnie
(Przy odbiorze większych ilości 

znaczny rabat.) (1756)

Herbatę chińską
sprzęta 1881 r., (1771)

uzupełniłem wybornemi gal u kami.
Poznań, j. n. Piotrowski.

«Wa
fil

Dawna fabryka papierosów pod firmą

„AQUIL A“
polecając się względom Sz. Publiczności otwo
rzyła w dniu 1 października r. b. na (1803)

ulicy Św. Marcińskiej nr. 15

w pięknym wyborze po cenach bardzo przystępnych polecają na 
sezon teraźniejszy (1763)

j. & T. Kamieński
Poznań, Stary Rynek 76.

Fabryka bielizny męzkiej, krawaty, 
cachenez jedwabnó? parasole i t. d.

ulicv Sw. »larcinsKiej nr. w SU'‘-' "“‘ki17- —Handel cygar, papierosów I |Jl w Bazarze wyprzedaży
i 1 sprzedaje się jak dawniej tak i teraz, aby wreszcie zna-
> MIUIIH__________________P7nv zapas towarów uprzątnąć, po najtańszych lecz rze-

-------------------- Odebrałem Z Paryża przesyłkę (1857) Ml telnych cenach bawelniann i wełniane pończochy od 20 fOdebrałem z Paryża przesyłkę

, BOMBONIEREK
O gustownych, po cenach umiarkowanych.

w ” A. W. Źuromski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów 

i czekolady.
Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

-O

e

Świeże tłuste (1866)

Kielskie sielawy 
i bydlinki

poleca

1 J-N.Leitgeber,
Potrzebna zaraz:

Nauczycielka egzaminowana mu
zykalna, na 600 marek pensyi.

Poszukują wesraiii’: j
Nauczyciel domowy, nauczyciel
ka nieegzaminowana bardzo mu
zykalna z kilkoletnią praktyką, 
nauczycielka do małych dzieci, 
bony freblowslde. (1815)

If. M. Koczorowski
7. ul. Teatralna 7.______

ORGANISTA
miody, bezdzietny, biegły w swoim 
zawodzie szuka posady od każdego 
czasu. Zgłoszenia prz jmtija p- Or
ganista w Mur. Goślinie (lbboj

Dwóch
wskaże (1864)

Agencya Foiitowicza
Wilhelmowska ul. 16.

sprzedaje się jaK uawmcj ....
czuy zapas towarów uprzątnąć, po najtańszych lecz rze
telnych cenach bawełniane i wełniane pończochy od 20 f. 
począwszy, szkarpetki, kołnierzyki damskie i męzkie, sze- 
rokie wstążki atłasowe metr po 20 fen, hiszpańskie czarne 
i kolorowe koronki, metr po 18 fen. począwszy, prima 
wełna na pończochy, najlepszy towar za funt 2 mrk.
80 fen. znaczna ilość far.uchów od 35 fen. począwszy jJJ 

ZiW aż do najwykwintniejszych, jedwabne kolorowo haftowano 
MpM krawaty damskie, najmodniejsze biżnterye, jako też wszel- KL--

«W kie towary krótkie, biało, galenteryjno i skórzanne. Prze- 
Uli ,i„„ o,voi-.uii,m nartva wełnianych eleganckich spódnic i chu-

X

X
ix

e towary Krotsie, mato, gaioutu.jjuu i Bnuiaauuo. Prze
de« szystkiem partya wełnianych eleganckich spódnic i chu
stek damskich, jako i biało hafty. Proszę zważać na firmę i numer domu. NB.'W każdy wtorek będą lusterka kieszon
kowe dodawane.

Rynek 67.

Organista
żonaty, zdolny, trzeźwy, z do- 
bremi świadectwami poszukuj« 
posady od Nowego Roku wnua 
steczku albo na wsi. Zgłosze
nia przyjmuje pod lit. F, T-P?' 
ste restante Środa.

z odpowiedniem wykształcenie® 
szkólnem poszukuje ■ i J

i Kslumia Woli®

Poznań, Wodna ul. 25.

E. Bab.
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